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Dziś oficjalnie rozpoczęła się w ca 
iyrn k ra ju  subskrypcja S-procentowej 
prem jowej pożyczki inw estycyjnej. 
Pierw sze rezultaty  zarówno z terenu 
W arszawy, jak  i prow incji świadczą o 
bardzo wielkiem zainteresow aniu spo­
łeczeństwa pożyczką inw estycyjną. W 
wielu placówkach subskrypcyjnych 
stw ierdzano już w tak krótkim  okresie 
czasu nadspodziewany wielki napływ  
subskrybentów. W pierw szym  dniu 
subskrypcji dokonali prem jor, prezes 
N. I. K ., m inistrowie, w ieem insitre- 
wie oraz szereg wyższych urzędników 
władz centralnych. P rem jer zasubskry 
bowal pożyczkę na sumę 10.(X>D zł., mi 
n istrow ie oraz prezes N. I. K . za sub­
skrybował pożyczkę w wysokości 1 i 
póLmiesięcznych poborów wraz z wszy 
vtki ni i dodatkam i. Zaznaczyć należy, 
żę prem jer, m inistrow ie i prezes N. 1. 
X . subskrybowali pożyczkę gotówką 
M inistrow ie oraz szereg wyższych u- 
rzedników władz centralnych subskry­
bowali pożyczkę inw estycyjną w podo 
buy sposób. Jeszcze przed term inem  
rozpoczęcia subskrypcji szereg- insty-

t fk łsd  sowiecko-n iemiecki
M O SK W A , 10. 4. PA T . Cała p r a ­

sa donosi na  naczelnych miejscach o 
podpisaniu wczoraj w B erlinie so wiec 
ko - niemieckiego układ&, p rzew idu ją­
cego zwiększenie zamówień sowiec­
kich w  Niemczech o 200 m ilj. m arek. 
Zam ówienia udzielone zostały na pię- 
ciólefiii kredyt, przyznany przez ban ­
k i niem ieckie i oprocentowany -  od 
s ta  wyżej od stopy  dyskontow ej B an­
ku Rrzeszy. Układ przew iduje poza- 
tem  zwiększenie tegorocznego ekspor­
tu  sowieckiego do Niemiec o 150 m ilj. 
m arek, regulu je  spraw ę kontyngentu  
nom enklatury, a także przew iduje 
spłatę tow arów  w znacznej części z a ­
ległości zobowiązań sowieckich wobec

tucy j oraz osób zgłosiło swój udział w ków Banku Polskiego, jako organiza-
pożyczce. Bank Polski gotówką sub- c ja  10.000 zł. w gotówce. Zrzeszenie
skrybował 5.600.000 zł., P . K . O. goto- pracowników P. K . O. w gotówce 10
wką 2.500.000 zł., zrzeszenia pracow ni- tysięcy zł.

Ś .  f  p .

B O R Y S  M A Z U R
DŁUGOLETNI PRACOW NIK P. K. P. 

po dhigieh i eiążkic-h cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami zasnął 
w Bogu w dniu 18 kwietnia 1835 roku, przeżywszy lat 38.

Eksportaeja drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Piłsudskie­
go 26 do kościoła parafialnego w Sosnowcu, nastąpi w dniu 12 kwietnia 
b. r., tj. w piątek o godzinie 5 popołudniu.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w tymże kościele w sobotą 
dn. 13 hm. o godzinie 9 rano, a następnie wyprowadzenie drogich nam 
zwłok na cmentarz miejscowy nastąpi tegoż dnia o godzinie 4 popoł.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół, kolegów l 
znajomych, pogrążeni w głębokim smutku

ŻONA, RODZICE, CÓRECZKA, SIOSTRA  
i BRACIA.

Wyjazd gen. Radewa
W ARSZAW A , 10. 4. W ostatnim  

dniu swego pobytu w stolicy bułgar­
ski m in ister ośw iaty gen. Radew zło­
żył jeszcze kilka wizyt i zwiedzał 
miasto.

W yjazd gen- Radewa do K rakow a 
nastąp i dziś o godz. 8.10. W K rako­
wie, jak  wiadomo, min. Radew zaba­
wi dzień jeden, skąd uda się spowro- 
tem do Sofji.

Pożar w rafinerji nafty
B U K A R ESZ T, 10. 4. PA T. W Ple- 

sti w ra fin erji n a fty  nastąpił z nie­
w yjaśnionych przyczyn wybuch, któ­
ry  spowodował wielki pożar- 16 ol­
brzymieli zbiorników n a fty  eksplodo­
wało jeden po drugim . S traży  ognio­
wej z trudnością po długotrw ałym  w y 
sitku udało się zlikwidować pożar. --- 
Inżynier i tuzecli robotników jes t cięż 

.ko  poparzonych. S tra ty  sięgają kilku­
dziesięciu miłjonów lei.

Monarszy przepych na ślubie Goer Inga
Całe Niemcy na weselu

Iiemiec.

B E R L IN , 10. 4. (wł.) Rozpoczyna­
jąca  się ju tro  konferencja w Stresie, 
wybory gdańskie i  inne ważne wyda­
rzenia na  politycznej arem e św iata  
poszły n a  dzień dzisiejszy dla miesz­
kańców stolicy Rzeszy w zapomnienie 
Dziś Berlin żyje w spaniałem i uroczy 
stośeiam i z okazji ślubu p rem jera  P ru ­
skiego gen. H erm ana Goeringa z ar­
ty stką  dram atyczną Em m ą Sonne- 
mann.

Uroczystości rozpoczęły się już w 
dniu  wczorajszym. W stępem  do nich 
było składanie w  m ieszkaniu Goerin- 
ga darów  weselnych przez rozm aite 
organizacje, i osobistości. D ary  złożj li 
delegaci Reichsw ehry, podwładnego 
prem jerow i Gocringowi lotnictw a, po

W
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Dziś rozpoczyna się konferencja w Stresie

i
FUmdin M ussolini Mac Donald

S IR E S A . 10. 4. PA T . Ogłoszono 
tu program  pierwszego dnia konferen 
eji. Dziś wieczorem o godz. 22.30 przy 
iywa z P ary ża  delegacja francuska z 
premjereni Flandinem  i m inistrem  La 
palem na czele. Delegacji francuskiej 
towarzyszyć będzie- am basador włoski 
w P aryżu . Gości p rzyw ita  na dworcu 
Mussolini. Ju tro  o godz. 8.30 przybę­
dzie do S tresy  p rem jer Mae D onald i 
m inister Simon wraz z towarzyszący

mi członkami dalegaeji angielskiej. 
W raz z gośćmi angielskim i P 1 z.\ jeż­
dżą  am basador włoski w Lonuynie 
Grandhi. Mussolini powita ich rów­
nież na dworc-u. O godz. 10.30 odbęuzie 
się pici w szą konferencja trzech pieni 
jerów. O godz.* 13-ej Mussolini podej­
mować będzie członków konferencji 
śniadaniem . W ieczorem nie są p ize u i 
dziane żadne oficjalne spotkania an i
rozmowy.

lic ji, a r ty s tó w  scen berlińsk ich , o rg a ­
n izac ji s ta n u  chłopskiego itd .

O ficerow ie .R eichsw ehry  o fio row a 
li panu m łodem u n a tu ra ln e j w ielko 
śei posąg bronzow v tw órcy  m i l i ta r y  
7iiiu prusk iego , F ry d e ry k a  W ilhelm u 
I-go. R y szard  S tra u s  w ręczył Goerin- 
gowi osobiście rękopis sw ej o p e ij  
„A rabella", p rezy d en t pefcejt odłam ek 
g ran a tu  z b itw y  pod S k ag eria k , po 
wien kolonista z K am eru n u  (gdzie oj­
ciec G o erin g a  był w ysokim  iirzęcm - 
kłem) rzeźbę p rzed staw ia jącą  iodz 
tubylców. W im ien iu  szturm ow cu sztu . 
sztabu SA podarow ał prem jerowi rze­
źbiona tagezę z w iele m ów iącym  n a ­
pisem: „P ierw szem u g ierm kow i wo- 
cl z ci __

P rzez  całe po łudn ie  nad  m iastem  
k rą ży ły  oskardv  sam olotów  w ojsko­
w ych. oddając hołd swem u dowodcy.

' W łaściw e uroczystosc-i ślubne odbv 
ły  -się dziś. Ś lub odbyt s i ę  zaiow no w 
urzędzie s ta n u  cyw ilnego, ja k  i u  ku

t< ] J u ż  dziś rano  cały B erlin  w yległ 
n a  ulice, abv obserw ow ać-przeb ieg-u
roczYstości. 'W e w czesnych godzinach 
ran n y ch  p rzym aszerow ąły  p i je  d do u 
d. Eminy SoBiicmann oiik^bił\ p‘_
eji k rajow ej i przybocznej g w u itji  
kanclerza H itlera  i odegrały sere­
nadę. ■ r- ■ ■

O godz. 11-15 prem jer G oenng
wsptinuilft 1 iiiiiizydą iitku riti B bu 
dłerstasse, do m ieszkania swej narze­
czonej i w raz z n ią w otoczeniu eskor­
ty  konnej, wśród wiwatów zgromadzo

nvch tłumów i oddziałów _ szturm o­
wych, tworzących olbrzymi szpaler, 
pojechał do ' pałacu kanclerskiego, 
«dzie na  nowożeńców czekał już kan­
clerz H itle r i m inister spraw iedliw o­
ści K errl, w ystępujący w1 charakterze
świadków.

P o  krótkim  pobycie w pałacu kan­
clerskim wyruszył orszak weselny 
przez aleję U nter den Linden do ra­
tusza. P rzed  gmachem pow itał orszak 
ślubny komisarz rządowy, który po- 
nrowadził państw o młodych i świad­
ków do urzędu stanu  cywilnego, be- 
renionja ślubu' cywilnego, ktorego u- 
d z id ił osobiście nadburm istrz Ber. i na 
dr. Sahm, trw ała  krótko.

P unktem  kulm inacyjnym  byty ly 
roezystości popołudniowe. O godzone 
l 5 j  wyznaczony został ślub kościelny 
w katedrze. IV eeremonji tej wzię i u- 
dział wszyscy członkowie rządu Lze 
szv i przyw ódcy party jn i, generaheja, 
ki a lius dyplom atyczny i niezliczona 
ilość delegacyj * ouganizaeyj p a r ty j­
nych z całego kraju.

’ Do katedry  przybył najpierw  p re­
m ier Goering, a w kilka m inut później 
zajechał samochód narzeczonej. N a 
schodach pow itał młodych biskuP Rze, 
szy M ueller i wśród pieśni weselnyca 
poprowadził ich do ołtarza.

Uroczystości -weselne zakończyła 
w spaniała uczta, w ydana przez pp. 
Goeringów w salonach hotelu „Kaism  
liof“ . N a ucztę tę zaproszori° oko -̂>
4(H) gości. C a ła  u ro czy sto ść  tiam-mi . 
wana była przez rad jo.
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Bunt młodego Vanderbilffa

PAŃSTWA BAŁTYCKIE PO STRONIE 
LITWY PRZECIW NIEMCOM.

RYGA. 10.4. Pismo „Taliaś Sargos" pi 
sze , że w zatargu pomiędzy Niemcami a 
Litwą w sprawie K ł a jp e d y ,  państwa bal 
tyc-kie nie mogą pozostać obojętne.

Wśzelkiemi silami i środkami — pisze 
dziennik — musimy poprzeć Litwą w jej 
walce o nietykalność terytorialną, gdyż 
Związek państw bałtyckich jest zespolo­
ną siła. która musi krzepnąc i rozwijać 
sią.
DEKLARACJA ZASAD PRAWA MIĘ­

DZYNARODOWEGO.
PARYŻ, 10.4 Międzynarodowa akade­

mia dyplomatyczna uchwaliła deklaracjo 
stanowiącą zbiór podstawówek zasad pra 
wa międzynarodowego, stosowanych w. 
praktyce przez państwa cywilizowane. D» 
klaracja ta będzie przedstawiona rządom 
szeregu państw.

NIEMKOM NIE WOLNO ROMANSO­
WAĆ Z N IE ARY’ J  CZY KAMI.

WIEDEŃ, 10.4. Do demontsracyj kitle 
iowskieh przeciwko kobietom aryjskim 
utrzymującym stosunki z żydami doszło 
w ubiegły poniedziałek .wedle nadesz- 
łyeh tu wiadomości, we Wrocławiu, gdzie 
w pochodzie członków S .A. niesiono ta ­
blice z nazwiskami tych kobiet aryjskich, 
które utrzymują stosunki z żydami. 
Przed domami, w których mieszkają to 
kobiety przystawał pochód, przyczem de­

monstranci śpiewali „Deutschland e-rwa- 
oheE Poza tem zostały nazwiska owyek 
kobiet wypisane białą farbą na muraek 
kamienic.

PRASA SOWIECKA UDERZA NA 
ALARM Z POWODU DEMORALIZA­

CJI MŁODZIEŻY.
MOSKWA 10.4. Dzienniki sowieckie co 

raz częściej zwracają uwagę na demorałi 
fcaeję1 wśród młodzieży sowieckiej.

„Prawda" twierdzi, że starsza genera­
cja rosyjska nie potrafiła wychowań nale 
jyeie młodego pokolenia. Swoboda mło­
dzieży została zrozumiana jako prawo do 
rozwiązłego trybu życia.

Pismo oskarża rodziców oraz komisar­
ia t  oświaty, jak również organizację Ko 
jasomola o zaniedbanie odcinka wycho. 
■wawczego.

CHARAKTERYSTYCZNA NOMINA­
CJA.

BERLIN, 10.4 B. pruski minister spra­
wiedliwości Keri, obecnie zaś minister 
bez teki w rządzie Rzeszy, mianowany zo­
stał przez kanclerza Hitlera kierowni­
kiem urzędu do spraw przydziału ziemi 
instytucjom prawa publicznego.

Nominacja ta jest szczególnie ekarak 
terystyczna z uwagi na przypuszczalna 
zapotrzebowanie skarbu wojskowego na 
budowę koszar, lotnisk i placów ćwiczeń.
BISKUP PROTESTANCKI W BARM- 
STACIE ARESZTOM’ANY PRZY OŁ­

TARZU.
WIEDEŃ, 10.4. Biskup Mahrarens .tu­

dzież radca kościelny Breit, zastali, we­
dle doniesień z Berlina, w ubiegły ponie­
działek przez policję niemiecką aresstowa 
ni w czasie odprawiania nabożeństw w 
Darmstacie. Przyczyną aresztowania mia 
la być okoliczność, że obaj dostojnicy koś­

cielni powołani zostali do Darmstatu, a- 
by podtrzymywać na duchu wiernych, obu 

rzonyeh z powodu ostatnich aresztowań 
duchownych niemieckich.

i ikiad ipttuai i
M. Jagiełłowiczs S o s n o w i e c

ul. 3-go Waja 7 Tei. 1-71 i 3-39

POLECA: Towary apteczna, bygie-
nlezae, kosmetyczna l t. p. 
Wycieraczki, szczotki, fro­
terki, pokosty, lakiery, oraz 
a r t y k u ł y  gospodarczego 
użytku. — — —   _

CENY KONKURENCYJNE l

Ucieczka z Piątej Avenue
Pamiętniki amerykańskiego miljonera

Donosiliśmy już pokrótce o „bun­
cie" młodego Vanderbildta, który 
opuścił pałac ojcowski i rozpoczął sa 
niedzielną pracę. Obecnie przytacza­
my szereg ciekawych szczegółów owo 
go „buntu"1.

Ameryka posiada swoją arystokrację, 
tak jak wszystkie państwa europejskie. 
Nie jest to arystokracja rodowa i staro­
żytna ale jest to arystokracja bogactwa. 
Jest to królewstwo złota. Niejeden zo 
sprzedawców gazet łub chłopców od win­
dy może stać się wkrótce członkiem tej 
znakomitej arystokracji z Pąfej Ave­
nue — musi mieć tylko dużo pieniędzy, 
Rockefeler, Morgan, Mellon — oto przed­
stawiciele arystokracji amerykańskiej, 
wśród której Yanderbiłdt odegrał rołę 
przysłowiowego 1'enfant erriblę.

MŁODY YANDERBIŁDT.
Młody Corneljusz Yanderbiłfd wycho- 

wał się we wspaniałym pałacu rodziców, 
którego pozazdrościeby mogli członkowie 
rodów królewskich. Mały wychowywany 
był nadzwyczaj troskliwie, czuwał nad 
nim cały sztab wychowawców i nauczycie 
lek, dbano o jego kulturę umysłową i fi­
zyczną. Słynne wspaniałe ogrody Yander 
bildfówt to był teren, po którym biegał 
mały Corneljusz. Kiedy przyszedł czas 
rozpoczęcia nauki, oczywiście, że zaang-ażo 
wano najlepsze siły nauczycielskie, zaku­
piono całą masę najzabawniejszych i naj 
piękniejszych książek i mały chłopak, jak  
królewicz, z bajki, bazgrolił nieudolna 11 
tery zlotem piórem. Ubrania, które mu 
sprawiano, były tak kosztowne, że za tę 
samą ceną mógł przeżyć rok człowiek z 
klasy średniozamożnej.

JEDEN PENNY DZIENNIE.
Jakżeż wygląda cala rodzina? Papa 

jest najbogatszym i najbardziej zajętym 
człowiekiem na kwiecie. Mama posiada 
istny skarbiec, a jej szkatułki z klejnota­
mi pozazdrościłaby niejedna księżnicz­
ka krwi. '27 kamerdynerów włóczy się bez 
czynnie po korytarzach i pokojach pała­
cu, Jedna godzina tego luksusowego, 
wspaniałego życia przy Piątej Avenue 
kosztuje ni mniej ni więcej tylko !0t> do 
larów. Trzeba jakoś żyć!

Tymczasem mały Corneljusz otrzyma 
je dziennie 4 centy na swoje drobne wy 
datki, 4 centy to 1 penny, w ciągu tygod 
nia daje to sumę ćwierć dolara. Jak  wi­
dać. papa miljoner nie jest hojny zbyt­
nio dla syna.

Corneljusz skończył 17 lat i do tego cza 
su' nie pozwolono, aby sam ukazał się na 
ulicy. Poprostu wychowywano go tak, 
że nie miał pojęcia, jak wygląda świat. 
Natomiast on sam i jego rodzeństwo mu­
sieli bardzo starannie studjowaó wszyst­
kie przepisy etykiety towarzyskiej, gdyż 
Yanderbiłdrowie uważają się za rodzino 
niemal królewską.

YANDERBIŁDT NA FRONT.
Przyszła wojua. Unikano starannie i 

strzeżono, aby wieści wojenne nie ciotar. 
ły do pokoi młodych Yahderbildtów. Ży-

JAPONJA BUDUJE PODMORSKI 
TUNEL.

Z Tokio donoszą, że japońskie minister 
jurn komunikacji opracowało plan budo­
wy tunelu podmorskiego na przestrzeni 
1® kim., od wyspy Hondo, na której leży 
Tokio do wyspy Kiu-siu. Tunel połączy 
Hedzi na wyspie Kiu-siu z Simonoseki 
na wyspie Hondo. Budowa tunelu rozpoc-z 
nie się w 1938 r. i  trwać będzie 4 lata, 
koszt budowy wyniesie 18 miijonów jen.

>V CHICAGO JEST 25® LEKARZY 
POLAKÓW.

Na podstawie dokonanego spisa przez 
towarzystwo lekarzy polskich w Chicago, 
stwierdzono, że na terenie wielkiego mia 
sta Chicago znajduje się. 259 praktykują, 
eych lekarzy polaków. Towarzystwo leka 
rzy polskich obecnie rozpoczęło kampan­
ię, mającą na celu wciągnięcie ilo szere­
gów polskiej organizacji lekarskiej wszy 
stkieh lekarzy Polaków, saparujących do 
tąd od polskiej organizacji.

ii nie mając pojęcia, co sie dzieje w Eu. 
ropie. Ale jeden z lokai okazał się zdraj 
nu“ i spadkobiercę nazwiska i miijonów 
cą i uświadomił młodego „następcę tro- 
Yanderbildtów—że na świecie jest wojna 

i  że amerykańscy żołnierze jadą do Na­
skoczył mur wspaniałego ogrodu — po- 
r o r y . Młody Yanderbiłdt nazajutrz prze­
prosin uciekł i zaciągnął sio do armji. 
To wywołało burzę w rodzinie miłjone- 
rów. Mama Yanderbiłdt telegrafowała 
do sztabu generalnego, do ministra woj­
ny, do prezydenta Stanów Zjednoczonych 
i robiła co mogła, aby młodego Yander 
biłdia zawrócić z drogi. W rezultacie o- 
desłano go spowrotem z nieprawdziwą ad 
notacją, że jest niezlodny do służby woj­
skowej. Jako karę wyznaczono mu służbę 
w Południowej Karolinie przy składzie 
amunicji. Rodzina Yauderbildtów odet­
chnęła i zdawało się, że młodocianą lato­
rośl będzie tam bezpieczna. Tymczasem 
chłopak postarał się o przydział na straż 
nika prży obozie jeńców we Francji- 
Wkrótce polem miljoner awansował na 
zastępcę szofera przy feldmarszałku Ha­
ig. To było wszystko, co mógł zrobić 
Yanderbiłdt ,aby pomóc Enteneie.

WOJNA Z PIĄTA AVENUE.
Kiedy powrócił, po zawarciu pokoju, 

na Piątą Avenue wszyscy 75-łetni milio­
nerzy tej ulicy patrzyli na niego zgoła 
nieprzychylnie. Wszyscy Roekefelerzy, 
Morgani, Coony, Baruchy i oczywiście 
"Yanderbildty nie mogli mu darować tego 
wysjępku przeciwko tradycjom złotej ary­
stokracji. Ale Corneljusz nie był tern zby 
tnio zmartwiony, copredzej ogłosił sen­

sacyjne pamiętniki, w których nie oszezę 
dzał nawet rodzonego ojca Harolda oraz

nie miał nic lepszego do roboty, jak przo 
jechać się ostro po nowojorskim jecht— 
klubie i jego wszystkich członkach. Trzo 
ba bowiem wiedzieć, że jset to najbar­
dziej snobistyczny i najbardziej zamknię­
ty  klub na zachodniej półkuli.

WYWIAD Z MUSSOLINIM I łłODSE 
YELTEM.

Corneljusz Yanderbildi zdradził hanie­
bnie swoją miljonerską rodzinę i uciekł 
poprostu z Piątej Avenue. Zaczął poprę 
stu najzwyczajniej w świecie zarabiać na 
chleb. Został dziennikarzem i podobno 
bardzo zdolnym dziennikarzem. Początko 
wo założył w Los Angeles własne pismo, 
które prowadził z wielkim temperamen­

tem i  zdobywał sobio czytelników, ale 
Piątą Avenue, która wypowiedziała woj­
nę młodocianemu buntownikowi, nie mm 
gła pozwolić na ten sukces. Zaczęła stos.} 
waó poprostu gangsterskie metody. Zalo 
żono pismo konkurencyjne, w którem u< 
mieszczono artykuły, wykradzione z re­
dakcji Vanderbildta przez przekupionych 
zeeerów. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
spłonęły jego auta firmowe. Jedneru sło„ 
wem, praca redaktorska była nie do pomy 
śłenia. Wobec tego Corneljusz zrezygno­
wał z prowadzenia pisma na własną rękę 
i. zaczął pracować na ' polu dziennikar* 
skie-m, jako specjalista od interwiewów. 

M. in. zrobił sławetny wywiad z Mussoli 
nim oraz nie mniej głośny wywiad z Roo 
seveltem, w którym prezydent Stanów 
Zjednoczonych, pełen podziwu dla młodo 
go zdrajcy z Piątej Avenue, wypowia< 
dział bez ogródek co myśli o plutokracji 
amerykańskiej.

Taka jest więe kar jera człowieka, któ< 
ry  nie chciał być miljonerem.

■Sm

Wpada w letarg,
wpatrując się w brylant pierścienia

O niezwykłych przeżyciach leka­
rza londyńskiego ile. Tyndala dono­
szą kroniki londyńskich pism. Lekarz 
ów stwierdził, że patrząc w brylant 
swego pierścienia wpada w letarg  z 
objawami śmierci.

-Już 9 razy z rzędu złożono jego cia 
ło do trumny, lekarz jednakże za każ­
dym  razem wstawał zdrów.

Ostatnio zapadł on w taki letarg  
podczas przedstawienia teatralnego.

Lekarze stwierdzili, że serce jego nie 
funkcjonuje. Tym razm sądzono, żo 
dr. Tyndal um arł już naprawdę.

C ztery i pól dnia przeleżał on w 
trum nie i wstał z niej zupełnie zdrów.

Dr. Tyndal nosi stale przy sobio 
list, w którym prosi, aby na wypadek 
jego łetargicznej śmierci nie składa­
no jego zwłok do grobu, gdyż śmiecó 
jego jest pozorna.

Straszny mord rytualny w indjach
Krwawiącą g ło w ę  dziew czyny morderca ofiarow ał bóstw u
BOMBAJ, 10.4. W jednej z wio­

sek, położonych w  pobliżu m iasta Chi* 
lapur, wydarzył się niesamowity wy 
padek. Gdy 17-łetnia dziewczyna^ na­
zwiskiem Tułasa udała się po wodę 
do pobliskiej studni, została znienacka 
zasztyletowana, a następnie odcięto 
je j głowę, którą przyniesiono do świą 
tyni bóstwa Makadeo i złożono mu w 
ofierze.

Scena ta  wywołała wśród zebra 
nycli w świątyni olbrzymię sensację.

Zawiadomiona o wypadku policja 
wszczęła dochodzenia i zabójcę are­
sztowała.

W Indjach istnieje bardzo wiele 
sekt religijnych. Jedne sekty hołdują

religjom humanitarnym , łagodnym — 
inne zaś są zwolenniczkami krwawe­
go kultu groźnego bóstwa Siwa. Ma- 
hadeo jesth  jednym z imion tegoż bó ' 
stwa.

Siwa żąda od swych wyznawców 
ofiar w ludziach. Chociaż adm inistra­
cja angielska w Indjach tępi surowo 
wszelkie objawy tego barbarzyńskiego 
kultu, przecież nie są rzedkością w y­
padki mordowania ludzi na ofiarę 
bóstwu, wiecznie łaknącemu krw i luds 
kiej..;

W alka z barbarzyństwem, zako
rzenionem od wieków jest trudna i 
wiele wody upłynie w świętym Gango 
sie, zanim krwawy kult da się. całko- 
wicie wyplenić.

Tragiczna śmierć w dole
napełnionym wodą

Pod osadą Solec, pow. iłżeckiego, 
wydarzył się niezwykle tragiczny w y­
padek. Mieszkańcy wsi Lipsko, 40-let- 
ni Stefan Siebyła i 20-łetni Antoni 
Chmielewski, w czasie powrotu z pola 
do domu, chcąc skrócić sobie drogę — 
przejeżdżali przez dół napełniony wo - 
dą deszczową.

W skutek rozmokłego gruntu  i znacz 
nej głębokości konie ugrzęzły na środ­

ku dołu wraz z wozem i utonęły. Y.
Siebyła i Chmielewski w ostatniej 

chwili rzucili się do bajora, usiłująo 
dopłynąć do brzegu, le ts po drodzo
utonęli.

W pół godziny po tragicznym wy­
padku zwłoki nieszczęśliwych ofiar 
wydobyło na brzeg wraz z końmi i 
wozem.



Realizacja postulatu świata pracy
Od kilku la t pracownik państwo- żyezki są łatwo zbywalne, bowiem 

wy. samorządowy czy pryw atny z lę- je s t ona. dopuszczona do swobodnego 
kic-m słucba odgłosów dyskusji budże- obrotu giełdowego. Nie grozi jej dewa
towej.

świadom on je s t doskonale cięż­
kiego położenia, finansowego P ań ­
stwa, widzi rosnące potrzeby państwo­
we i nienadążająee za niemi dochody 
skarbu.

Wielokrotne obniżki plac. przy ps- 
moe-y których szukano rąwmowagi 
budżetowej 'usprawiedliw iają ten lęk.

Ale sama, aczkolwiek bolesna, ope­
racja zniżania płac me jest źródłem 
tego niepokoju, św ia t pracy słusznie 

■ chlubi się wielkiem zrozumieniem po 
trzeb państwowych, gotowością do 
ofiar i wyrzeczeń. Najgorszą jednak, 
była świadomość, że ofiary ponoszone 
przez świat pracy trwale nie rozwią­
zują trudności. Pozwalają doraźnie 
chwycić równowagę1 budżetową, a po­
tem trw ający kryzys zmniejsza zno­
wu dochody państwowe, wywołując 
widmo nowej obniżki płac.

Dlatego, zapewne, sfery pracowni­
cze oddawna wysuwały postulat rozło­
żenia ciężaru kryzysu na wszystkie 
sfery społeczne, a z drugiej strony do­
magały się podjęcia planowej walki 
% kryzysem przez rozpoczęcie wielkich 
robót publicznych i zatrudnienie bez­
robotnych.

Stanowisku temu nie można odmó­
wić słuszności. K ryzys dotyka wszy­
stkie wa-sslwy społeczne i wszystkie 
zainteresowane są w jego zwalczeń: u. 
Oszczędności na placach pracowni­
czych powodują zmniejszenie konsira 
ep, co w konsekwencji prowadzi do 
dalszego zmniejszenia stanu zatrud­
niania w przemyśle i rzemiośle oraz 
zmniejsza chłonność rynku produktów 
rolnych. W  ten sposób wytwarza się 
błędne koło, a  raczej spirala, skierowa­
n a  biegiem do środka, w której każdy 
obrót staje się coraz mniejszy.

N a szczęście, ten punkt widzenia 
nfer pracowniczych zdaje się zwycię­
żył. świadczy o tem Pożyczka N aro­
dowa dokonana w roku 1933. Pożycz­
ka Narodowa zrealizowała pierwszą 
część postulatu świata pracy: do przy 
wrócenia równowagi budżetowej P ań­
stw a powołane zostało cale społeczeń­
stwo, a  ni* tylko pracownicy. Inna 
jest sprenrn, że ofiarność £ przyw iąza­
nie do Państw a, jakiemi ożywieni są 
pracownicy, daty tym sferom zaszc-zyt 
ne miejsce w masie subskrybentów'.

W  każdym razie poraź pierwszy 
została zastosowana- i zdała egzamin 
zasada, powszechności- przy rozkłada­
niu ciężaru kryzysu na wszystkie w ar­
stwy społeczne.

W  roku bieżącym Przyszła kolej nu 
realizację drugiej części postu! at ii 
św iata pracy.

Pożyczka Inwestycyjna przezna­
czona została całkowicie na _ przepro­
wadzenie -wielkich robót publicznych.

planie przewidziana jest budowa 
względnie przebudowa tysiąca, kilka- 
'se t kilometrów dróg, regulacja rzek I 
inne roboty publiczne. Dadzą one P ań  
stw u nieodzownie potrzebne inwesty­
cje, a. co najważniejsze, pozwolą nu 
zatrudnienie wielkiej liczby bezrobot­
nych. Czyż trzeba dodawać, jak  bło­
gosławione skutki dla życia gospodar­
czego będzie miała realizacja tego 
planu f

W  tych warunkach masy pracow­
nicze stoją przed decyzją nie nastrę­
czającą wątpliwości. Czy przyczynić 
się do powodzenia, tak długo oczeki­
wanej, a  wreszcie rozpoczętej akcji 
inwestycyjnej, czy też zamknąć się w 

. ciasnym egoizmie 1 zaryzykować,. źe 
akcja ta nie po-wiedzie się?

Każdy zdrowo myślący człowiek. 
st temfcardziej dobry I rozumny oby­
watel, za jakich słusznie uważają się 
pracownicy, powziąć może tylko jedną 
decyzję: Pożyczka Inwestycyjna musi 
się udać! Należy w niej wziąć udział1.. 
Nie wolno pozwolić na to, aby znów 
przyszły do głosu fałszywe poglądy o 
możności obniżania plae w  nieskoń­
czoność!

Decyzję tę zresztą, znakomicie u- 
J&twia* szczęśliwa konstrukcja Pozyez 
ki Inw estycyjnej. Obligacje te j po­

lne ja, jako, że opiewa na złote w złocie 
a. echa wykopu wzrasta z upływem 
czasu. Pozatem jest oprocentowana w 
wysokości niewiele co mniejszej, od. 
stopy wkładów bankowych.

Największą, jednak atrakcją P o­
życzki Inw estycyjnej jest system lo ­
sowań Premjowych. Trzy razy w roku 
posiadacz każdej obligacji bierze ru­
dział w  losowaniu, które może go uczy 
nić w szczęśliwym wypadku (pół miSjo 
na. złotych!) bogatym człowiekiem, a 
w każdym razie puzynieść mu może 
nieoczekiwanie pokaźny dochód.

Wreszcie wielkiem ułatwieniem 
jest możność nabywania Pożyczki In 
westycyjnej na rafy. przyczem połowa 
zasubskrybowanej sumy może hyc 
wpłacona obligacjami Pożyczki Nam

dowej, a reszta, spłacana w dziesięciu 
rafach miesięcznych.

Idatw ienia idą tak daleko, że można 
wziąć udział w losowaniu jeszcze 
przed calkowiteni spłaceniem poży­
czki.

Niewątpliwie wszystkie te ułatwe 
nia i korzyści stanowią dla. świata 
pracy zachętę do wzięcia udziału w 
subskrypcji Pożyczki Inwestycyjnej. 
Największą, atoli, zachętę stanowi 
fakt, iż Państwo, przekonawszy się 
dowodnie o wielkiej ofiarności i zro­
zumieniu potrzeb publicznych, panu­
jących wśród pracowników państwo?- 
wyc-h, samorządowych i prywatnych, 
zrezygnowało z przymusowych oszczę 
dności w postaci redukcji płac i zauta 
lo rozumowi oraz dobrej i. nieprzymu­
szonej woli swych najlepszych obywa 
tel i.

I  najlepsi obywatele zaufania tego 
nie zawiodą.

Tylko powszechna subskrypcja Premiowej 
Pożycżkl Inwestycyjnej pozwoli nam prze­

budować Polskę

50.000 franków z Francji na powodzian
w Polsce

Szlachetna akcja R osy  Bailly
Wśród znanych w świeeie przyja­

ciół Polski, Rosa Bailly należy do naj 
bardziej niezawodnych... J e j entu­
zjazm dla wszystkiego, co polskie, co 
ma styczność z Polską i co Polsce słu­
ży. m a nietylko płomienne słowa. - nie 
tylko polot literacki, lecz moc czynu, 
współczucia i współdziałania.

Nadużywane at stosunku do dzia- 
łaezów społecznych określenie „n iestia  
dzony". „niestrudzona" je st zupełnie 
n a  miejscu, gdy się mówi o Rosie Baił 
ly... J e j zapał potrafi przełamać obo­
jętność, je j wytrwałość pokonuje 
wszystkie przeszkody.

W  tych czasach ciężkich ekono­
m icznie'! niełatwych pdłityczme, Ro­
sa Bailly zdołała zebrać wśród przy.;a 
dó ł Polski we F rancji około 50.00*1 
franków na pomoc dla. powodzian v/ 
Polsce... L isty składek ogłaszane w 
biuletynie „Les Amis de Pologne" za 
w ierają.. często pozycje po 5*3 i 109 
franków od ofiarodawców'.' albo zbio­
rowe większe składki z okazji jakie­
goś odczytu, czy zebrania towarzy­

skiego. Nie brak drobnych ofiar, przy 
kKrych figuru ją równie dobrze na­
zwiska francuskie, jak  polskie na­
szych robotników — wychodźców*.

'Rosa. Bailly wciąż przypomina i 
nawołuje do ofiarności. Niema nurne 
n i je j pisma bez fotografji. ukazują­
cej niedolę powodzian a a * Pilsee. Osła 
tui. marcowy numer „Les Amis de Po 
logne" przynosi na miejscu naezelnetu 
takie zdjęcia fotograficzne 1 tłumacze 
nie artykułu Jadw igi Krawczyńskiej 
z cyklu reportażów o odbudowie tere­
nów i wsi powodziowych pt. Polska 
dźwiga się z klęski powodzi, A rtykuł 
polskiej dziennikarki opatrzyła Rosa 
Bailly następującą uwagę: „Jakakol­
wiek klęska spadnie na lud polski, 
przeciwstawia się jej zewsze odwaga, 
która pokonuje wszelkie nieszczęście. 
Tak działo sie aa* biegu histoiji, to sa­
mo stwierdzamy dzisiaj, po katastro­
falnych poAvodzia li ubiegłego laia.“

Bardziej gorąco wierzyć w Polskę 
i je j lud nie potrafiłby żaden polak.

W Zakładzie higjeny U. J .  w K ra 
kowie przeprowadzono ciekawe bada- 
nia nad hałasem ulicznym, przemyslo- 
fabryeznym I mieszkaniowym _ oraz 
nad wpływem hałasu na zdrowie i na 
pracę ludzką. Badania. przeprowadzę 

no a a *  Krakowie przy pomocy specjal­
nego aparatu  do mierzenia hałasu, 
k tóry  określa go objektywnie w jedno 
stkaeh, zwynycłi „fonami".

Z badań hałasu ulicznego wymba, 
że zależy on a a * dużym stopniu od ro ­
dzaju bruku. Najcichszy jest asfalt, 
potem beton, pieńki kostka. Z pojaz­
dów najwięcej hałasu wytwarza wóz 
ciężarowy, potem tramwaj, samo­
chód, oczywiście przy te j samej szyb­
kości. Bardzo dokuczliwe są ^sygnały 
samochodowe, których głośność a y ą  : ; o  

g; 70' — fonÓAY. potem dzwonki trani- 
wojewe — 85 fonów*. Sayego rodzaju 
rekord osiąga hałas motocykli l td  
fonÓ A Y . Większości tych hałasów moz 
n&by unikać, gdyby publiczność i  kie 
rowey zachowywali odpowiednie prze 
pisy porządkowe. _ . . • u-

Dużo głośniejszy i  bardziej szkód u 
w y je s t hałas w  zakładach przemyśle 
wyeh. W edług twierdzenia lekarzy 
chorób usza 10 — 20 proc. schorzeń n- 
cŁa wewnętrznego' należy przypisać 
szkodliwemu działaś;u haiasp przy 
pracy. Choroby te w ystępują zwla-

H E M O R O I D A C H
_  sjercTO*; s^refgł.

H E  R I D A  L - E R  S  E
j.'|!Tżyks*D;do- ^  
"e ć<śiSt*n*it, *S

SmtSfM* m
pi j
5® ę4sra łaĄ *fC t^ E 5® *i, 
fa-RigFiOPofnjdi pfie 

fcfwlnffftfi Up.

Łatwiej zapobiec hałasowi,
niż ponosić jego skutki

szcza tam, gdzie stały  hałas przy pra­
cy przekracza. 70 fonów. Największy 
hałas panuje przy kuciu kotłów- — po 
nad 110 fonów*, av fabrykach drutu i 
sztyftów 90- 95 fonów, aa* szlifierniach 
nietali 75 — 85 fonÓAY, aa* fabrykach 
włókienniczych 69 — 70 foiiów i t. d.

Efektem  pracy aa* hałasie jest po­
stępująca aa* wiekiem I liczbą lat p ra ­
cy głuchota. Schorzenie zwykle aa  ̂ po 
ezątkowyeh okresach bywa nfedostrze 
żone. Skoro osłabienie słuchu przjbie 
rze na sile, wtedy nic już nie zdoła u- 
sunąć Istniejących zmian. Dlatego tez 
autor powyższych badań Avysuwa 
słuszny postulat, że należy aa* pro aa-a- 
dzić okresowe badanie lekarskie lu­
dzi pracujących aa* hałasie, aa* celu za­
pobiegania głuchocie.

H ałas przy pracy niejsawsze powo­
duje głuchotę, ale naw et w nńaiejszem 
nasileniu zaAA7sze zmniejsza wy-daj- 
ność pracy jakościowo i ilościowo oraz 
przyczynia się do pow staw ania w y- 
padkÓAY przy pracy. Dlatego też nale­
ży zwalczać hałas w w arsztatach pra­
cy i usuwać jego źródła, niezajyzn.e 
od jego natężenia i pochodzenia, _ a? 
jbtśI powiedzenia higjenisty niemiec­
kiego Weyraueha, żę ,łatwiej_jest za- 
pobiec hałasowi, niż ponosić jego 
skutki".

ROZMAITOŚCI
B A R  AM BASADO RA PA TK A .

M ale m iasteczko am erykańskie K«m !» 
szko, obchodzące a a * zeszłym  roku ISi-iecle 
sw ego istn ien ia  otrzym ało w  darze m! am 
basadera polskiego w M’aszygntonie p. 
S tanisław a Patka portret 'f. Kościuszki. 
P ortret ten jest kopją portretu wodza, ja  
ki się  znajduje a y  am basadzie polsk iej w 
W aszyngtonie.

ODKOPANO ARCH IW A KRÓLA  
SALOMONA.

Z Jerozolim y donoszą, że angielska  
ekspedycja archeologiczna, pod k le r o w i  
eterem w ybitnego archeologa J. L. Stra- 
key, odkopała porcelanowe archiwa, po­
chodzące z okresu mniej-.vieeej 91$ la l  
przed narodzeniem Chrystusa. Odkrycia 
dokonano w m iejscowości Tel Add u vein  
pomiędzy m iastam i Gaza i Beershcba. Na 
tabliczkach porcelanowych znajdują sie  
zapiski w alfabecie starohebrajsbim , wy 
utleniające nazwiska w ybitnych  Izreeli- 
tów  z kżólestw a Judy.

Wiadomości padjowe

-DZIADY POD KOŚCIOŁEM" I IN N E  
CIEK AW O STK I.

..Loża Szyderców-' pod redakcją Ju ljan a  
Tuwim a nadaje w związku z postem  ma­
łą rew ię historyczną piosenek i  rozmó­
w ek dziadowskich od 18 do 23 w ick«. 
„Dziady pod kościołem " nadane będą w 
sobotę o godz. 22.45.

* * *
P ow staje i g in ie  i  znów się rodzi w na 

szych czasach w iele czasopism  literac­
kich. Często poprosili błądzą, często trud
no odróżnić jedno od drugiego. O ich  ©-
feliezaeh, podobieństwach i  zatargach m-> 
w ie będzie przez radjo w  dniu dzisiej­
szym  o godz. 22.23 m łody k rytyk  Wac­
ław  Kubacki.

# * #
Mało, a może nawet m niej je st  w  Pol 

see autorów pogodnych — są hum oryści, 
dowcipni, a le  brak prozy pełnej tężyzny  
i  satyry: naszej, zdrowej, bujnej. Może 
ją  dać proza dawniejsza, choćby tak  rząd 
ko czytanego o b ecn i^  autora Tadeusza 
Jeża, który w swej „H istorji o pradziad 
ku" dał przenikliwy obraz ż y d a  sw ej e- 
poki. W ysłuchać będą m ogli tego opowi* 
dania radjosluelsac-ze przez m ikrefo*  
warszawski o godz. 15-3-9, i ubawić się we 
solo.

•  *  *

N a zachodnich rubieżach Rzeezypospo. 
lite j, strzegąc szeroko otwartych bram  
granicznych od Zachodu, leży jedno zn aj 
ciekawszych m iast W ielkopolski — Lesz 
no, którego dzieje nierozłącznie związane 
są z h istorią  Pol-ki. szczególnie 18 i 17 
wieku. O m ieście tem  opowie radjosłtieha 
ezoni w iele ciekawych szczegółów  w dzi­
siejszej prelekcji radjowej o godz. 17 P 
Stefan  Mizera.

SZCZEPCTO, TONTTO I DZIECI.
Jak  pracuje kom iniarezyk, ślusarz, o- 

grodnik, piekarczyk, zegarm istrz? Dowie 
dza sie o tem d z iw i od Szczepcie, i Ton- 
ka, H ipka. „Ziewa j ly “ i „Leniuszka", kto 
rzy w ystąp ią  w sobotą, dnia 13 kwietnia  
o ogdz. 1S w wesołej rew ji pracy i rzenuo 
sła  pt- „Od kem inarezyka do zegarm i­
strza", pióra J. fo ta . z m uzyką Zb. Lip. 
ezyńskiego. R eżyseruje p. Ada Artzt.

*  *  *
M ielce orozm aieoną audycję muzycz­

ną o charakterze lekkim  nadaje radjosta  
eja  warszawska w tym  dniu, lecz wcześ­
n iej, gdyż o godz. 14.47,. Program  obejm u­
je  koncepcje o najróżnorodniejszym  cha­
rakterze i nastroju: od rytm icznego i P<9* 
Btgo życia — do sentym entalnego, liry** 
»eg«  gr«te«kow ego.
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Piętnasty rok pracy Strzelców w paw. będzińskim
Niesposób je s t w suchej treści a rty k u łu  

■przedstawić obrazu dokonam p rac  i w ar­
tości strzeleckiego dorobku w okresie 

btatn iego pięciolecia. Dorobek ten  w skali 
potrzeb państw a i społeczeństwa je s t m a 
iy, przy uwzględnieniu jednak  skrom nych 
środków, braku  stałych pracowników, u- 
trzym yw  any tli wyłącznie dła p rac  w o rga  
nizaeji, wysiłek i prace związku są znacz­

ne i strzelcy m ogą być z nich dumni.
W erbunek uskuteczniano nietylko 

przez powiększenie ilości oddziałów (o 223 
proc. w stosunku do roku 1930), iecz prze 
dewszystkiem przez ich odmłodzenie — 
na co w skazuje wzrost członków czyn­
nych (325 proc. wobec 250 proc. wspóidzia 
łających).

W łaściwy dobór członków w Z. S. oraz 
wzrost liczbowy junaków, kończących I I  
stopień p. w. £03 proc. wobec kończących 
i  stopień p. w. 225 proc., świadczy przeko 
nywująco o pracy wgłąb.

Nienniiejsze natężenie wykazano i w 
pracy na odcinku przeszkolenia sił k iero­
wniczych oraz kad ry  linjow ej .rek ru tu ją  
cej się przeważnie z pośród oficerów i pod 
chorążych rezerw y W. P., k tórzy  stanow ią 
" proc. ogólnej ilości członków Z. S. W  pię 
cioletnim  okresie wzrosły: K luby Sporto 
we o 129 prcc., O rlęta o 159 proc., Strzeł- 
czynie o 499 proc. Powiększono um undn 
row anie: Czapki o 489 proc., M undury o 
529 proc., Spodnie o 959 proc. P asy  o 1790 
proc. Obuwie o 799 proc.

IV ostatn im  roku wybudowano 4 włas 
ńe strzelnice m ałokalibrow e, przyczem 
50.989 sztuk am unicji w ystrzelanej św iad 
czy wymownie o rozkwicie strzelectw a 
na naszym terenie.

S tan odznak strzeleckich w dniu 1.1.1935 
r. podług przynależności o rganizacyjnej 
strzelających wynosi: O. S. kl. I I I :  Z. S. 
1650, P. W. 1379, organizacje 2579, wojsko 
383, niestow arzyszeni 434, razem  6.425 O. 
S. kl. II: Z. S. 259, P . W. 54, erg . 179, w oj­
sko 57, niestow arzyszeni 8, razem 587.

Zorganizowano cały szereg kursów  sa  
nitarnych, p ielęgniarstw a i  służby sam a­

ry tańsk ie j, to też obecny s tan  ewidencyj­
ny służby zdrowia na terenie całego powa 
tu przedstaw ia się im ponująco, a m iano 
wicie: 12 lekarzy Z. S. i 8 felczerów Z. S., 
69 sau iłarjuszy  oddziałowych w tein 4 
wyszkoleniowych m asażystów sporto­
wych i pluton sau itarju szy  n a  rowerach, 
29 san itarjuszek  oddziałowych w tein 2 
m asażystki, 89 p ielęgniarek  sam arytanek.

W zakresie w ychowania obywatelskie 
go i organizacyjnego przeprowadzono 
cały szereg kursów i obozów', przyteni 
pracę świetlicową realizu je  się przy po­
mocy: 26 sekcji teatra lnych , 18 sekcji clió 
ralnych, 2 ork iestr na instrum entach  dę­
tych, 13 zespołów symfonicznych.

W roku 1934 zorganizowano i przepro 
wadzono w różnych m iejscowościach na 
terenie pow iatu Z .S. 485 przedstaw ień, po 
ranków  i wieczornic, zabaw ogrodowych 

' i tanecznych oraz zespołowych wy stą ­
pień publicznych. Również na szeroką ska 
ię prowadzone jest czytelnictwo i  akcja 
orląt.

W zakresie wychowania fizyczne­
go pow iat poszczycić się może n iem niej- 
szemi w ynikam i. IV obecnej chw ili stan  
referentów  sportowych w powiecie przed 
staw ia się następująco: P . I. U. F. i W. F. 
uniw er. Jag ie ł. 2, ref. wyeh. fiz. 32, instruk  
torów lekkiej a tle tyk i 4, przodowników 
lekkiej atletyki, boksu i pływ ania 27, sę­
dziów strzelecko - łuczniczych 4, sędziów 
PZLA. 17.

Zdobyło FOS, 428 strzelców i 55 strzclczy- 
nie, um ie pływać: 1149 strzelców i 89 strzel 
czyń, jeździ na row erach: 989 strzelców i 

58 strzelczyń.
W ogólnej tabeli rekordów związku 

strzeleckiego 8 część ustanow ili zawodni 
cy lub zawodniczki pow iatu Z. S. Będzin, 
k tórzy  nadto w  podanej przez PZLA. ta  
beli 19 najlepszych wyników w Polsees u* 
zyskanyeh w 1934 roku zajęli następu ją  
ce m iejsca: W konkurencjach kobiecych: 
S w biegu na 89 m tr., 19 w biegu na 109 
mtr., 8 w biegu na 889 m tr. W konkuren 
jach męskich: 7 w biegu na  p rzełaj o nil 
strzostwo Polski, 8 w trójskoku, 9 w bie­
gu o puhar IKC. w Krakowie.

Zorganizowano cały szereg kursów za 
wodowych, prace przysposobienia ro ln i­
czego prowadzi się w 11 zespołach strze­
leckich.

Na odcinku prący kobiet osiągnięto bo

daj najw spanialsze rezu lta ty , powstało 
cały  szereg nowyclą oddziałów, przeszko 
łono 32 in stru k to rk i i kom endantki, zorga 
wizow ano  wiele koncentracji,, kursów  i 
obozów. N a uw agę zasługuje duża ilość 
strzelczyń z cenzusem, k tóre stanow ią 24 
proc. s tanu  świeżącego. W końcu należy 
nadm ienić, że zarządzeniem  władz wyż­
szych pow iat Z. S Będzin został zakw ali 
fikow any jako  I-szy w śród 18 powiatów 
Z. S. w podokręgu Z. S. „Śląsk".

Ńow ow ybrany zarząd pow iatu w sk ła­
dzie: prezes — Józef Kaczkowski, ko­

m endant — Z ygiuuut Nowara, wicepreze 
sł _  W acław  Szenk i S tan isław  A bf»- 
tańsk i, prezeska P . K. — E m il ja  P ierzcha 
Iowa, kom endantka — E u g en ja  Gałiotów 
na, oraz członkowie zarządu: Tomasz To­
bą, Leonard Szczygielski, H en ry k  Hey- 
nar. A n ton i K w iatek  i  Józef Placek, s ta ­
ną ł przed nowym rokiem  p racy  bardziej 
zw artej, bardziej uporządkow anej niż kio 
dykolw iek — to też nie w ątpim y, że p rzy  
znanym  strzeleckim  uporze w pokonywa 
niu  trudności osiągnięty  zostanie dalszy 
rozwój życia organizacyjnego.

Święta się zbliżają!
już najwyższy czas pomyśleć 
o zareklamowaniu swego sklepu 
— i towarów świątecznych. — 
Pamiętać należy, że reklama w 
„EXPRE5IE ZAGŁĘBIA* czyta­
na jest przez tysiące ludzi i dlate­
go też daje bardzo duże korzyści.

Z in ic ja tyw y koła grodzkiego BB.WR. 
w Będzinie odbyło się organizacyjne ze­
b ran ie  „kom itetu zbiorki na  święcone dla 
najb iedniejszych dzieci"'.

Zagaił zebranie dyr. Kosibowiez, po- 
czem przewodnictwo ob jął w icestarosla 
Izydorczyk. K om itet zam ierza obdarować 
ńwięeonem i innem i podarunkam i 500 naj 
biedniejszych dzieci. W  zw iązku z tein ko 
m ite l u rządzi zbiórkę po sklepach, w za­
kładach przem ysłowych oraz wśród osób 
pryw atnych. Zbiórka odbędzie się w. 
dniach 9 i 16 bm.

Społeczeństwo będzińskie dało już n ie ­
jednokro tn ie dowody swrej ofiarności, więc 
też i tym  razem  nie zapom ni złożyć choć 
skromnego datku , na święcone d la  b ied­
nych dzieci.

W skład kom itetu weszli pp.: wieesta- 
hosta Izydorczyk — przewodniczący, dyr. 
Kos.ibowiez — ■wiceprzewodniczący, insp. 
Jan iczak  — skarbnik, naez. Lengas — se­
kretarz, członkowie: dyr. Kosibo wieżowa,

Odbyło się walne zebranie PCK. w Czo 
ładzi, na którem  przewodniczył burm istrz 
Dorobczyuski.

Spraw ozdanie z działalności PCK. zre 
ferow ał p. J . T ajckm an, podkreślając roz 
wój organizacji, istn iejącej już 7 la t w 
Czeladzi. Obecnie koło liczy 229 członków, 
posiada 3 zorganizowane drużyny ra to w ­
nicze, w łasną świetlicę, w k tó re j zb ie ra ją  
się członkowie. T roską zarządu było u- 
m undurow anie drużyn ratowniczych, 
przeszkolenie ich i u trzym anie na odpo­
wiednim poziomie kół młodzieży PCK . 
przy  wszystkich szkołach czeladzkich.

Kolo w roku sprawozdawczym u f undo 
wało sztandar organizacyjny. W pływ y 
kasowe wynosiły ze składek członkow­
skich — 637 zł., z o fia r — 28 zł., z tygodnia 
PCK. — 180 zł., z im prez i zabaw — 507 zł., 
różne — 50 zł., subsydjum  od zarządu m iej 
skiego i tow. „Saturn" n a  wy c k wi p o w an i e

Święcone dla najbiedniejszych dzieci
U tworzenie komitetów w Będzinie i Sosnow cu

Czwartek

Kwiecień

dz :ś :  L eo n a  W.

Jutro: f  Sieduiiu Boi. NMP, 
Wschód słońca: 4.43 • 
Zachód słońca- 8.32

mmm

nacz. P łazak, naez. M alinow ski i  dyr. E in- 
korn.

Pozatem  powołano do życia dwie sek­
cje: finansowo - zbiórkową z przewodniczą 
cym  insp. Janiczakiem  n a  ezelo i gospo­
darczą z przewodniczącą dyr. K osibow i. 
czową na czele.

#  #  *

K om itet niesienia pomocy najb iedniej 
szym utw orzony został w dzielnicy B. B. 
W. Ił. S ta ry  - Sosnowiec i H u ta  Milowice.

W  skład kom itetu  zostali w ybran i pp.: 
B aradziej — przewodniczący, A. D ąbrow ­
ski — sekretarz , członkowie pp.: W ojtu- 
lewiczwoa, W. Słota, Pasaba, Giersz, P fe if  
fer, K orep ta  i  Gorzula.

Do sekcji zbiórkowej pp.: Grzebielu-
chowa—przewodnicząca, P ierzakow a, D ą­
browska, D yjow a, Szewcowówa, K ryło- 
szańska, "Skowron, D rygałów na, C habrów  - 
ska, -Wosik, Sobieszezuk, M ucha, C hw al­
ba, M azurkiewicz, D ąbrow ski i  K orepta.

Działalność PCK w Czeladzi
w cytrach i rezultatach

f a b r y k a  c h e m V  A  P.K O W A L SK I * W A R  5 Z AVVA

drużyn  ratow niczych — 570 z?., o fia ry  zło­
żone z okazji poświęcenia sz tandaru  w y­
nosiły 1.138 zł. W ydano następujące kw o­
ty : zarządow i oddziału 835 zł., na póikolo- 
n je  le tn ie  50 zł., w ydatki n a  urządzenie 
tygodnia  PCK . 20 zł., na urządzenie za­
baw i im prez, odczytów 36 zł., na  zakupie­
nie ekw ipunku dla drużyn ratow niczych 
pokazy i w yjazdy 1159 zł., różne 2 zł., n a  
um undow anie sz tan d aru  861 zł. Saldo w y­
nosi 552 zł. Spraw ozdanie z działalności 
drużyn  ratow niczych złożył p. K oprzyw a. 
Ogółem odbyły się 24 ćwiczenia w terenie, 
11 odpraw, 5-ciokrotnio urządzono zawo. 
dy i a larm y, w zjazdach i uroczystościach 
d rużyny b ra ły  udział 13 razy. N a zbiórki 
uczęszczało 90 proc. członków.

Po udzieleniu ustępującem u zarządowi 
absolutorjum  uchwalono p re lim inarz  bud 
żetowy w sumie 1300 zł.

Skolei w ybrano pow tórnie ten sam  za­
rząd i kom isję rew izyjną. W alne zebrani© 
powzięto uchwałę, aby  zwrócić się z p ro ś . 
bą do oddziału PC K . w Sosnowcu o n a d a ­
nie honorowej odznaki czerwonokrzyskiej 
pp.: J . Tajchm anow i, M. B ujalskiej, B ień­
kowskiej i M, Kopfżywie.

N a zakończenie zebran ia  wręczono św ia 
deotwa 25 uczestnikom  ostatniego kursu  
obrony przeciwgazowej.

W ARSZAW A.
Czwartek, 11 kw ietnia.

6.30 P ieśń  „K iedy ran n e  w sta ją  zorzo".. 
6.33 Pobudka do g im nastyk i 6.38 G im na­
styka. 6.50 P ły ty . 7.15 D ziennik poranny. 
7.45 P ro g ram  n a  dzień bieżący, i.59 W ska 
zówki praktyczne. 8.00 A udycja dla szkól. 
11.57. Sygnał czasu. 12.00 H e jn a ł z K rako  
w a. 12.03 W iadom ości m eteorologiczne. 
12.05 A udycja dła szkół powszechnych.
12.30 Szkolny P o ranek  m uzyczny zo Lwo 
wa. 13.00 C hw ilka d la  kobiet. 13.05 Dzień 
n ik  południowy. 13.10 Dalszy ciąg porań  
ku  muzycznego. 13.45 Z ry n k u  pracy , 18.50 
W iadom ości o eksporcie polskim . 1-3.55 
P rzeg ląd  giełdowy. 15.45 K oncert z K ra ­
kowa. 18.30 F rancusk i. 16.45 K w adrans 
słynnych artystów-. 17.00 R eportaż z K ra ­
kowa. 17.15 T e a tr  W yobraźni. 17.50 P o rad  
n ik  sportow y. 18.00 K oncert kam eralny  r, 
K rakow a. 18.15 Szkic literack i. 18.30 Skrzy  
n k a  ogólna. 18.40 Życie artystyczne stoli 
cy. 18.45 P ły ty . 19.07 P rog ram  na  dzień na  
stępny. 19.15 K ącik d la  m łodzieży w iej­
skiej. 19.25 W iadom ości sportowe. 19.35 
D robne utw ory skrzypcowe. 19.50 Idee 
przewrodnie nowej K onsty tucji. 20,00 M u 
zyka lekka. 20.30 K oncert reklamowy? 
20.40 D ziennik wieczorny. 20.50 T ran sm is­
ja  z T ea tru  L a Scala w M edjolanie „Car­
men". Po operze W iadom ości m eteorolo­
giczne.

KA TO W ICE.
Czwartek, 11 kw ietnia.

6.30 T ransm . z W arszaw y. 7.45 P ro g ram  
na  dz. bież. 7.50 W skazówki praktyczno,
8.00 T ran sm is ja  z W arszaw y. 11.57 Trans., 
m is ja  z W arszaw y, K raokw a i  Lwowa, 
13.50 G iełda zbożowa. 13.55 Życie a r ty s ty  
czne i k u ltu ra ln e  Śląska. 15.45 T ran sm isja  
z K rakow a i  W arszaw y. 16.45 L ekka pio 
senka francuska. 17.00 T ran sm is ja  z K ra  
kow a i W arszaw y. 18.80 K arlikow a pocz­
ta. 18-45 M uzyka lekka. 19.07. P ro g ram  
na  dzień następny . 19.15. O P a n u  Jezusia 
cierpiącym . 19.25. W iadom ości sportowe,
19.30 T ran sm isja  z, W arszaw y, 20,30 K on 
cert reklam ow y. 20.40 T ransm isja- z W a r 
sza wy i M edjolanu.

W A RSZA W A - 
P ią tek , 12 kw ietnia.

6.30 K iedy ranne  w sta ją  zorze. 6.-36 Gim 
nastyka. 6.50 P ły ty . 7.15 D ziennik poran- 
n:/. 7.45 P ro g ram  n a  dzień bieżący. 7.50 
W skazówki prak tyczne 8.00 A udycja dla 
szkól 11.57 S ygnał czasu. 12.00 H ejn a ł z 
K rakow a. 12.03 W iadom ości m eteorologi­
czne. 12.05 K oncert z W ilna. 12.50 Chwilka 
dla kobiet. 112.55 D ziennik p o ł u d n i o w y .

13.00 P ły ty . 13.50 W iadom ości o eksporcie 
polskim . 13.35 P rzeg ląd  giełdowy7. 15.45 
K oncert ork. s traży  więziennej. 16.30 
Chw ilka py tań . 16.45 P ieśn i polskie z 
W ilna. 17.00 D yskutu jm y. 17.15 R ecita l 
fortepianowy-. 17.40 A udycja d la  chorych. 
18.10 T e a tr  W yobraźni. 18.30 K oncert ra  
klam owy. 18.45 P łyty7. 19.67. P ro g ram  na 
dzień następny. 19.15 Skrzynka rolnicza, 
19.25 W iadom ości sportowe. 19.35 P iosenki 
w w ykonaniu G. O barskiej. 19.50 F elje ton  
aktualny-. 20.09 Ja k  spędzić św ięto! .29 05 
P łyty-. 21.00 D ziennik wieczorny. 21.10 
.Tak pracu jem y i żyjemy- w Polsce. 21.15 
Pogadanka muzyczna. 21.25 K oncert sym  
foniczny z F iłh . W arsz. 22.30 R ecytacja 
poezy-.j. 28.00 W iadom ości m eteorologicz­
ne. 23.05 M uzyka salonowa.

1 Kielc
SK A ZA N IE KALUM NIATOKA.

K ielecki Sąd okręgowy na sesji wyjaz 
dowej w Jędrzejow ie rozpatryw ał spraw ę 
n iejak iego  N ajm roekiego członka m iej­
scowej PPS ., k tó ry  z ram ien ia  p a r t  j i pel 
n ił funkcję in s tru k to ra  robotników  ro l­
nych.

N ajm roeki w jednej z m iejscowych re- 
s tau raey j, w obecności k ilku  osób, a m ię 
dzy innym i w obecności sekretarza gm i 
ny p. M iotełki w yraził się obelżywie o ś|>, 
min. P ierackirn, za eo skazany został przez 
sąd na 3 m iesięcy więzienia.

PRZY WŁOS 0W 
W YP ADA NIU ,
łupieżu, łysieniu stosu  e się mydło 

C H IN O W O -C H M IE LO W E
i ESENCJĘ 

CHINOW O •  CH M IELOW Ą.—
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w SOSNOWCU.
Dziś o godz, 20.15 po eonach popular­

nych od 25 gr. arcydzieło literatury pol­
skiej, traced ja J. Słowackiego w 5 akt. 
pt. „Balladyna".

Bilety wcześniej do nabycia w firmie 
p. W. Czechowskiego.

Jutro popołudniówka dla młodzieży 
szkolnej (16-ej) „Balladyna" J. Słowac­
kiego.

Sobota o godz. 20.15 po cenach popular­
nych od 25 gr. areyświetna komedja mu­
zyczna w 4 akt. pt. „Księżniczka na dra­
binie^ z pp. Gołaszewska i A. Bałeerza- 
kiem w rolach głównych, oraz pp.: Grzy- 
inalanką, Zelwcrowiczówuą, Gołaszewskim 
Erwanęm, Golczewskim i Orchoniem.

GŁÓWNY INSPEKTOR PRACY 
W ZAGŁĘBIU.

IV dniu dzisiejszym przyjeżdża do 
Zagłębia główny inspektor pnący inż. 
JKlott z W arszawy i okręgowy inspek­
tor inż. Kowalik z Kielc.

W inspektoracie pracy w Sosnow­
cu inspektor inż. K łott i inż. Kowalik 
odbędą o godz. 10 rano konferencję z 
przedstawicielami związków ■ zawodo­
wych i przedstawicielami przemy­
słowców.

Omówione mają być na konferen­
cji aktualne spraw y w przemyśle Za­
głębia Dąbrowskiego.

O SZEŚCIOGODZINNY DZIEŃ 
PRACY.

W  nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Dąbrowie konferencja górni­
ków i robotników przemysłu metalo­
wego, na której omawiana będzie spra 
\va wprowadzenia sześciogodzinnego
dnia pracy.

NAUCZYCIELSKA KONFEREN­
CJA OGRODNICZA.

Inspektorat szkolny w Sosnowcu 
zorganizował w męskiem seminarjum 
nauczycielski em 5-ciodniową konfeivn 
cję ogrodniczą dla nauczycieli.

W kursie bierze udział 40 nauczy­
cieli i nauczycielek z powiatów: bę­
dzińskiego, zawierekiego, olkuskiego, 
tzęstochowskiego i kieleckiego.

Nauczyciele zapoznawani są z o- 
gródkami .szkolnemi, warzywnictwem, 
kwiaciarstwem, pszczelarstwem i t. p.

Wykładowcami są pp.: prof. Pod- 
liński i prof. Olszewski.

— Odczyt dla maturzystów w Sosno w.
cu. Dziś o godz. 6 wiecz. w sali girnn. im. 
-Staszica staraniem międzyszkolnego ko­
mitetu redakcyjnego „Kuźni Młodych w. 
Sosnowcu moc. dr. Pawełek wygłosi od­
czyt n. t.: „Duch nowej konstytucji .

— Biuro podróży „Orbis" w Sosnowcu. 
Polskie biuro podr. „Orbis" otworzyło w 
Sosnowcu ajencją, której siedziba mieści 
się przy ul. 3 maja 23, teł. 13-13 (obok skte-

'pu „Trójkąt w kole!‘).
Ajencja sprzedaje wszelkie bilety kole­

jowe, krajowe i zagraniczne — po cenach 
urzędowych. Udziela bezpłatnych infor- 
macyj, organizuje pociągi wycieczkowe, 
załatwia paszporty ulgowe do krajów eu­
ropejskich, Palestyny, U.S.A. itp.

— Z centralnej targowicy w Mysłowi­
cach. Na targowice spędzono w ub. tygod­
niu: 617 szt. bydła, 1316 szt. świń, 162 szt. 
cieląt, razem 2095 szt. zwierząt.

Płacono za 1 kg. żywej wagi za: (ceny 
loco targowica łącznie z kosztami handló- 
wemi) bydło: od 38 gr. do 68 gr., cielą ta: 
od 38 gr. do 70 gr., świnie: od 60 gr. do 86
kr-

Przebieg targu: zwyżkowa, tendencja 
mocna.

— Zebranie w ratuszu czeladzkim. Ju­
tro, w sali katusza odbędzie się zebranie 
likwidacyjne komitetu obchodu imieniu 
-Marsz. -J. Piłsudskiego w Czeladzi, poczerń
odbędzie sią zebranie organizacyjne konar 
<tetu obchodu świąta 3 maja. Zebranie 
rozpoczyna sią o godz. 19-ej. _______

Dobry zysk -— nabywcy 
pracę — bezrobotnemu 
inwestycje «=■ Państwu

daje Fremjowa Pożyczka 
Inwestycyjna.

MICHALINY MARZEC
SOSNOWIEC, WARSZAWSKA 1. 

N a  s e z o n  l e t n i
poleca bieliznę damską, mę­
ską, apaszki, rękawiczki, 
krawaty oraz pończochy, 

skarpetki i t. p.
Polecam się łaskawej Kiijenteli 

M . M A R Z E C .

szorowania

O LOS KAS BRACKICH W ZA­
GŁĘBIU.

Sprawa dalszego losu kas brackich’ 
w Zagłębiu Dąbrowskiem dotychczas 
nie została jeszcze załatwiona.

Rozstrzygnięcia minister j urn opie­
ki społecznej oczekuje, kilka tysięcy, 
górników zwolnionych z pracy i 17 ty* 
sięcy obecnie pracujących górników, 
którzy w dalszym ciągu opłacają 
składki na rzecz kas brackich.

C, Z. G. wysłał onegdaj do mini-* 
s tra  opieki społecznej memorjał, pro­
sząc o przyspieszenie terminu uregu­
lowania kwestji kas brackich.

i czyszczenia

I

■ ■ ; . .  ^  .
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Autobus spłonął pod Modrzejowem
Pasażerowie wyszli bez szwanku

Onegdaj, obok kolonji „Wygoda" 
pod Modrzejowem zapalił się autobus 
należący do Jan a  Kowalskiego z So­
snowca.

Autobus kursował stale między 
Sosnowcem i Mysłowicami.

W  chwili wybuchu pożaru szofer

nie stracił przytomności umysłu i za­
trzymał autobus.

Pasażerowie zdążyli wysiąść z a u ­
tobusu, nie odnosząc żadnego szwanku

Ogień szybko objął cały autobus, 
który spłonął doszczętnie.

S tra ty  wynoszą około 10.000 zł.

Kierownik rzeźni w Ząbkowicach
zawieszony w urzędowaniu

Dowiadujemy się, że kiepownik 
rzeźni w Ząbkowicach p. Kaczmarzyk 
na wniosek rady gromadzkiej został 
przez starostwo zawieszony w urzędo­
waniu.

Dochodzenie prowadzone w tej spra 
wie ustaliło, że w czasie urzędowania 
p. Kaczmarzyka zestawuenia obrachun

kowe były prowadzone z niedokładno­
ścią.

Stan uboju trzody chlewnej i by­
dła w rzeźni ząbkowickiej od chwili 
ustąpienia p. Kaczmarzyka ze stano­
wiska kierownika — znacznie się pod­
niósł, a mianowicie z 60 szt. do 200 szt. 
dziennie.

Przy poszukiwania przemycanych skórek
znaleziono skład odezw komunistycznych
W dniu wczorajszym został zakoń­

czony w sądzie okręgowym w Sosnow 
cu sensacyjny proces komunistyczny, 
którego bohaterką jest 41-letnia Bli- 
ma Łaudon, mieszkanka Będzina, pła­
tna sekretarka komitetu pomocy re ­
wolucjonistom (MOPR.).

Wywnotowa działalność sprytnej 
niewiasty została w ykryta dzięki za­
trzym aniu w Częstochowie syna agi- 
tatorki, Auszela, przy którym znale- 
liono przemycane skórki.

Inspektorat straży granicznej w 
Częstochowie skomunikował się z p la ­
cówką straży  granicznej w Bedzinte, 
polecając przeprowadzenie rewizji w 
tłomu matki Auszela Łaudona (ul. Łzo

ladzka 18), czy przypadkiem nie ma 
tam przemycanych towarów. W yniki 
rewizji dały nieoczekiwany rezultat, 
okazało się bowiem* że w mieszkaniu 
tem znajdują się odezwy komunisty­
czne.

Z rąk  straży granicznej sprawę 
przejęła policja. Po dokładnej rewi- 
sji policja znalazła m aterjały, z k tó ­
rych okazało się, że Blima Laudon jest 
płatną sekretarką MOPR. na terenie 
Zagłębia.

Po rozpatrzeniu sprawy i całego 
m aterjały dowodowego, sąd skaza* 
Błimę Laudon na 2 i pół roku więzie­
nia z pozbawieniem praw na lat 6. — 
Syn Błimy, Auszeł Laudon, który jej 
tylko pomagał, został uniewinniony.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
PRZY PRACY

Wczoraj rano, w fabryce Babcock’-1 
Zieleniewski w Dąbrowie miał miejsca 
nieszczęśliwy wypadek.

Bronisław Dudziec, będąc zatrud­
niony przy toczeniu pokrywy w pew­
nym momencie doznał potłuczenia sto 
py lewej nogi. Przewieziono go do 
szpitala.

K ilka dni temu wydarzył się w tej, 
fabryce podobny nieszczęśliwy w ypa­
dek. w czasie którego tryby maszyny 
zmiażdżyły palce u prawej ręki robot 
nikowi Szeligowskiemu, mieszkańco­
wi Dąbrowy.
KRWAWY ODPUST W ZADROŻU.

Mieszkaniec wsi Zadroże, gm, J a n  
grot, 20-letni Józef Głowacki podczas 
odpustu w październiku r. ub. w cza­
sie bójki pokłuł niebezpiecznie nożem 
W ładysława Stojka z sąsiedniej wsi 
Wielmoża, który po otrzymaniu ran 
przeleżał dłuższy czas w szpitalu.

Sąd skazał Głowackiego na półto­
ra  roku więzienia.

WŁOSKI STRAJK RADNYCH 
SŁAWKOWSKICH.

10-ciu-radnych gminy sławkowskiej 
ucieka się od pewnego czasu do mo- 
notowanegó w stosunkach samorządo­
wych strajku. _

’ Iładni ci przybywają na zebrania 
rady, wyznaczone Przez wójta, lecz 
uchylają się od udziału w posiedzm 
niach i ponieważ stanowią większosc 
(w szystkich radnych jest 16-tu), żadna 
uchwały nie dochodzą do.skutku.

W ten sposób już trzecie posiedze­
nie zarządu nie dało żadnych wyni­
ków. ___

— K r a d z ie ż . Z mieszkania Franciszka 
Palińskiego w Dąbrowie przy ul. Szopena, 
skradziono garderobę, bielizn? i inne rzo- 
czy, łącznie wartości 600 zł-

Wytworne przyjęcie z psa w Czeladzi
— przerwała policja

Kradzieże psów w Czeladzi nie n a ­
leżą do nowości.

Psy tłuściejsze zjadane są przez 
biedniejszą ludność, co niejednokrot­
nie zostało stwierdzone przez policję.

Onegdaj odbyła się rozprawa są-
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dowa o kradzież asa, wilczura p. Mo- 
knskiej w Czeladzi. Psa skradł zawo­
dowy złodziej Józef Typer z Piasków 
i dostarczył go niejakiemu Dostałoś i 
w Czeladzi.

Odpowiednio spreparowany wil­
czur znalazł się aa stole, jako zakąska
do wódki.

W  międzyczasie policja wpadła na 
trop sprawcy kradzieży psa i w cza­
sie biesiady ujęła Typra

Jako dowód rzeczowy służyła świo 
żo zamarynowana część mięsa.

Sąd w Czeladzi skazał Typra na 3 
miesiące aresztu. Dostała zaś oskarżo­
nego o paserstwo na 7 dni aresztu.

Gruźlica plue corocznie, niorobiąe różni 
CY dla pici, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi   Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych,’ bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. De­
karze:

„BALSAM 1HIOCOŁAN - AGE'
który ułatwiając wydzielanie sią plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu-l 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała i 
li usuwa kaszel,



... Z Zawiercia
***•«
(a) Baczność rezerwiści. W niedziele, 

'w bocznej sali domu ludowego TAŻ. w 
pierwszym term inie o godz. 9.30, w drugim 
« gotlz. 10 rano odbędzie sie walne dorocz­
ne zebranie członków związku reZerWi-
ł tÓ W . . Ą 1 .1 ;  -l. m mm

(z) Świąteczna akcja dla bezrobotnych.
Pod przewodnictwem sekretarza m agistra 
tu  p. J. Czarnoty odbyło się posiedzenie 
komisji przetargowej miejskiego kom ite­
tu  funduszu pracy, w celu zakupienia a r­
tykułów żywnościowych: dla bezrobotnych 
na doraźną akcje, żywnościową świąteczną

Dzięki staraniom  zarządu miejskiego, 
wspomniana akcja będzie znacznie ■więk­
sza, aniżeli w miesiącach poprzednich. 
Bezrobotni otrzymają: po 2 kg. mąki
pszennej, pól kg. soli, ćwierć kg. cukru, 
ćwierć kg. mieszanki kawowo-cukrowej, 
ćwierć kg. mydła, oraz ćwierć kg. słoniny 
aa osobę. Ponadto otrzym ają bezrobotni 
po parę kg. mąki żytniej na osobę.

(z) Niepoprawny koncesjonariusz. Przed 
paru tygodniami starostwo zawierckie u 
karało p. Konstantego Olesika, koncesjo­
nariusza na wycier kominów w Zawierciu 
grzywną w wysokości SCO zł. za niewywią 
z.ywanie się z przyjętych na siebie obo­
wiązków, stwierdzono bowiem, że wyciery 
kominów prowadzi! niedbale, wskutek eze 
UO w jednym z domów wybuchł pożar. 
Obecnie znów do starostwa wpłynęły skar 
gi na p. Olesika, który jak się okazuje, 
nietylko nie wywiązywał się z obowiąz­
ków, wynikających z nadanej mu konce­
s j i ,  ale za wycieranie kominów 
pobierał znacznie wyższe opłaty, aniżeli 
io przewiduje cennik, zatwierdzony przez 
starostwo. Sprawa nadmiernego pobiera­
nia. opłat przez p. Olesika, skierowana zo­
stanie na drogę są sową.

(z) Z e b ra n ie  w ła śc ic ie li n ie ru c h o m o śc i.
W niedzielę o godz. 2 popołudniu, w sali 
domu ludowego odbędzie się walne dorocz 
ne zebranie członków' stowarzyszenia wlaś 
•ucięli nieruchomości.

, W IATRAKOW IEC PA SAŻERSK I Z  Olkusza

W St. Zjednoczonych wypuszczono na rynek małe, pasażerskie sa­
moloty — autożyra, lądujące i wznoszące się na malej przestrzeni.

Narzeczony z ponurą miną
dostał lanie niewinnieV

— Musisz kupić lak iery  — mówiła.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju wyrzuty  skórne usuwa

KREM LAIN-A6E
z k o g u tk ie m

jest to idealny nieszkodl iwy ko­
smetyk,  usuwający wady naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 
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panna M ania Ivui'kowska — inaczej 
nie w ypada. W szystkie bęclą w lak ie ­
rach, a ty  jeden w zw yczajnych sty- 
bletach 1

P an  Szczepan K rojezyk podrapał 
się m ałym  palcem w glc-wę i po chwili 
w ahania wszedł z narzeczoną do skle­
pu  obuwia. 'W ybrał lakiery, zapłacił i 
ruszył z panną M anią na  przyjęcie, 
gdzie m iał zostać przedstaw iony bra­
ciom i przyjaciołom  swej najm ilszej.

Ale hum or powoli go opuszczał i 
gdy przybyli na miejsce, był już w bar 
dzo, ponurym  nastro ju .

Siadł przy stole, ale nic nie mówił.
— Czemu on m a taką. minę, jak  nie 

z tego św iata! — zapytał pannę M a­
nię siedzący obok niej znajomy.

— Nie wiem, co m u się zrobiło; 
zawsze jest wesoły. Może mu się f ry ­
gać chce...

-— Weź no pan co, panie Szczepan.
— Nie będę opychać —- m ruknął 

narzeczony — apety tu  nie mam.
-— Ł yknij pan  sznapsa na począ­

tek. W iadom a rzecz, że bez tego ani 
rusz nie można wcinać!

P an  Szczepan nie nie odpowie­
dział, tylko westchnął, że aż w ia tr  w 
pokoju się zrobił. A minę m iał taką. 
że biedna panna M ania o mało się pod 
ziemię ze w stydu nie zapadła. Nos mu 
się wydłużył, oczy na  wierzch w y­
lazły...

Goście poczęli pokpiwać zeń m ię­
dzy sobą, a bracia panny  M ani sie­
dzieli w niemem oburzeniu. Wreszcie- 
jeden z nich nie w ytrzym ał i krzyknął

— Czegoś pan  tak  mordę w ykrzy ­
wił, panie?

— Ładnego? sobie narzeczonego 
w ybrała — dodał drugi braciszek — 
nie spodziewaliśm y się, że nam  siostra  
rodząca takiego w stydu  narobi.

— Przecież on n ig d y . tak i nie był 
— w ybuchnęła płaczem  panna M ania 
-— musi bzika tera  dostał, czy co. 
Patrzcie, jak i mu się ten  kinol długi, 
zrobił.

— Nie płacz, M am usiu — rzekli 
bracia. — Nie w arto sobie krew  psuć 
przez tak ą  łamagę. W ynocha stąd, pa­
nie, byle prędko!

P an  Szczepan c-hciał coś powie­
dzieć na sw oją obronę, ale było już 
ząpóźfi o. K toś mu w syfon przypalan- 
tował, drugi kopniaka dał w polędw i­
cę i w yrzucił go za drzwi.

— W szystko to było, proszę sądu, 
przez lakiery  — mówił pan Szczepan 
n a  rozprawie. — Jeszczem  takich 
ciasnych butów w życiu nie nosił. W 
palcach mnie piły , jak  jasna cholera. 
A jeszcze jak  m nie M am usia przez 
n ieu w ag ie  franeuskiem  obcasem n a  
nagniotki wlazła, to tak  mnie w  dołku 
ścisnęło, że przez cały czas gęby otw o­
rzyć nie mogłem.

S.ąd skazał braci K arkow skich  na 
tydzień aresztu  za pobicie.

! W
(ol) Zapisy na 3 proe. premiową jw-

jżyezkę inwestycyjną w pcw. olkuskim 
przyjm uje K. K. O. w Olkuszu.

(ol) Gminne zjazdy gromadzkie. W  ee,
In zapoznania sic z radnym i gromadzki­
mi i zaznajomienia ich z zadaniami rad  
gromadzkich, starosta olkuski zarządził 
gminne zjazdy gromadzkie na teriemn 
po w. olkuskiego w terminach od 11 do 30 
lim. Na zjazdach wygłoszone będą refe­
ra ty  o oddłużeniu rcfifiictwa, zadaniiaeh 
rad gromadzkich, zadaniach państwa i 
obywateli tul.

(ol) Z zebrania kola przyjaciół związ­
ku Mrzełeckiego. Pod przewodnictwem 
starosty Gliszczyńskiego, prezesa kola od 
było się posiedzenie . zarządu koła przy., 
jaciól związku strzeleckiego, na którem 
jn. in. skarbnik kola, dyrektor KKO. p. 
Machnicki złożył sprawozdanie kasow® 
-(ogólny wpływ zł. 643).

Na miejsce p. Radeckiego, który prze­
niesiony został do Kielc, wiceprezesem 
koła został wybrany rejent Swolkień, o- 
raz dokooptowany do zarządu, prof. Mi­
chalski.

Pozatem postanowiono zwrócić się do 
wszystkich członków zalegających ze 
składkami o wpłacenie ich na ręce skarb 
liika.

(ol) Przebity p r z e z  szwagra. W  dniu 
9 bm. został niebezpiecznie ugodzony no­
żem w klatkę piersiową Bronisław Ga): 
da, mieszkaniec wsi Jangrot. S tan ranne­
go groźny. .,

Sprawca, szwagier Gajdy — Józef Gą* 
gotek, został przez policję zatrzymany,

(ol) Za poturbowanie wójta i pomoc­
nika sekretarza gminy Błużee, sąd w Ol­
kuszu skazał Katarzynę, Antoniego i Wa 
wrzyńca Gorgoniów z Dłuż ca po 5 mie«. 
aresztu każdego.

W ójt wraz z pomocnikiem sekretarzu 
przybyli w r. ub. do Gorgoniów, celem 
dokonania sekwes.tru. Rodzina Gorgoniów 
poturbowała wójta i urzędnika.
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Aime Joubert w zruszyła ramiona- 
toi i powiedziała:

-—- E! co tam  mówią świadkowie! 
Dni mówili także, że ów młodzieniec 
jest blondynem. Oszukani zostali i 
akcentem i kolorem włosów. Zabójca 
przewidział wszystko. Jedyną  niezręe 
eznośeią z jego strony było, o ile wie­
rny dotychczas zamordowanie dwu 
o fia r jedną bronią. Nie wiem, czy bar 
dzo jeszcze młody, ale zdaje się, że w 
pełni życia. Ażeby, ohmyślec w ten spo 
sób zbrodnię, m ając la t dwadzieścia 
pięć potrzeba być jednym  z tych po­
tworów, z tych w yrzutków  społecz­
nych jacy, chwała Bogu, zdarzają się 
bardzo wyjątkowo.

Mówiąc w ten sposób, pani J o u ­
bert zajęła się dwiema ranam i, które 
spuchnięte i zsiniałe w idziała na tru ­
pie kobiety.

To pewna, że ta sama broń zabiła 
obie o iiary  i podwójne m orderstwo 
musiało miee jeden i ten sam ceł. J e ­
żeli się nie mylę, mamy do czynienia 
ze zbrodnią, dawno przygotowaną. Do 
czego zm ierzała cna? Ćo było celem 
dla złoczyńcy? Tego jeszcze nie wiem.

O! gdybym  posiadała choć na jm n ie j­
szą w7skazów'kę. Gdyby znaleziono 
p rzy  którym  z trupów  choć drobny 
świstek, wiersz jeden, słowo... ale nie 
znaleziono nic, niepraw da?

— Nic — odpowiedział Paw eł de 
Gibray.

-— P an ie  sędzio — wmieszał się 
dozorca, a  ten Papierek, złożony w 
ośmioro, k tó ry  znaleźliśmy w kieszeń 
ce kam izelki u  zabitego, czy pan sę­
dzia nie mówił pani o tern?

— Na tym  św istku nie ma nic na­
pisanego, je s t więc zupełnie bez zn a­
czenia — odpowiedział sędzia śledczy.

Aime Jo u b ert nadstaw iła  uszy.
-— K to  wie? — zawołała. — Czy 

p an  sędzia ma. papier, o k tórym  w spo 
m ina pan  dozorca?

— Mam w sądzie, wr moim gab ine­
cie.

— T eraz n ie m am y nic do roboty 
wrócę więc z panem  sędzią do sądu i 
poproszę o ten papierek, chciałabym 
się koniecznie m u przypatrzeć...

— Służę pan i — odrjzekł Paw eł de 
Gibray.
-* — bhy mogę jutro zrana pochować

trupy? — spy tał dozorca M orgi
Sędzia śledczy spojrzał py tająco  

n a  Aim e Joubert.
— A ni o tern myśleć — odezrvala 

się. —• potrzebuję ich jeszcze.
— T rup  kobiety nie może pozostać 

tak  długo, jak  tru p  mężczyzny. Oba­
wiam  się, aby nie uległ zupełnemu 
rozkładowi. <

—- To każ pan  pochować kobietę, 
ją  panom  oddaję. A le z trupem  męż­
czyzny inna spraw a. M usi on tu  po­
zostać p rzynajm niej 5 dni.

— To zostanie.
—- W  ciągu pięciu dni, jeżeli in fo r­

m acje agentów7 będą dokładne, czło­
wiek ten będzie poznany.

•— Co Pani zam ierza  przedsięw ziąć!
— Dowie się. pan  wkrótce.
C ztery  nasze działające osoby opu­

ściły M orgę i udały się do sądu.
P an i Rosier, pogrążona w zadu­

mie, nie m yślała o M aurycym , a była 
już godzina piąta.

A gentka, k tó ra  w ciąku la t osiem­
nastu  trzym ała  w t ręku  przeszło sto 
sprawą w większej części ważnych, 
odzyskała teraz  cały swmj zapał.

Przechodząc od wiadomego do nie 
wiadomego, rozstrząsała wszystko, na­
m yślała się, szukała, łam ała sobie 
głowy.

Um ysł jej w bezczynności nie s tę ­
piał.

B y stry  był i pom ysłowy tak, ja k  
daw niej i byłej agentce mogło się zd a­
wać, iż n igdy  n ie rozstaw ała . się ze
swemi czynnościami.

Jednakow oż między brw iam i 
zjaw iła się głęboka zmarszczka.

je j

— Gzy panią, co kłopocze? — za ­
py ta ł de Gibray. :

— O! i bardzo! •— odpowiedziała.
— Cóż takiego?
— Szukam  nasam przód związku, 

jak i może łączyć hrabiego Kurawiewa. 
ze spraw ą, k tó rą  się teraz  zajmujemy.-

— Więc pani tak  samo jak  ja, 
p trzym uje, że jest w tern pewien 
związek.

— W ydaje  mi się to n iew ątlii- 
wem. Gdyby inaczej n ie było, to dła- 
ezegoby grobowiec Kurawiewmw w y­
brano na skład  tajem niczej korespon­
dencji?

P ■ I I -wr7"'- u •
— A mnie zdaje się — rzekł n a ­

czelnik policji śledczej — że ludzie 
szukający miejsca na skład, p rzypad­
kowo grobowiec ten  w ybrali, tem bar- 
dziej, że tam  n ik t nie pochowany'.

— A zatem  n ik t tam  nie przycho­
dził dodał komisarz.

— Z atrzym uję panów na  tern — 
rzek ła  trium fująco  agentka. — "Włas­
ne słowni panów1 stw ierdzają  słuszność 
moich domysłów. Tak, zwłoki hrab iny  
K u ra  wiew wydobyto przed dwudzie­
stu trzem a la ty  i przewieziono do 
Rosji. Odbyło się to jednak tajem ni­
czo, ażeby nie zwrócić uw agi publicz­
ności. W ówczesnych dziennikach 
wcale nie pisano o tern, któż więc 
znać mógł ow7e szczegóły?

-— To praw da, ty lko jeden h rab ia  
Iw an.

«ł. e. b .
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JAPOŃSKI MINISTER. wość czy łagodność w wychowaniu?

spraw zagranicznych, Hirota — przy 
będzie do Naukinu. Sądzie to pierw­
sza wizyta japońska oficjalna od 15 
lat.

Skrzynki do listów
Do Szanownej Redakcji 

„Expresu Zagłębia”
w Sosnowca.

W związku z artykułem pt. „Zwią­
zek właścicieli gruntów w Czeladzi 
wyjaśnia”, jaki ukazał się w numerze 
93 „Expresu Zagłębia” z dnia 4 bm. 
uprzejmie prószę o umieszczenie po­
niższego sprostowania:

Nieprawdą jest jakoby p. J. Maj- 
ckerczyk, członek komisji rewizyjnej 
w podstępny sposób wyłudził odemnia. 
podpis na protokule, bo podpis swój 
złożyłem bez żadnego przymusu i do- 
brOAvolnie, co jako członek i przewod­
niczący komisji rewizyjnej związku 
Właścicieli gruntów w Czeladzi stwier 
dżąm.

L. Wieczorek.
Czeladź, S. L 1935 r.

Śmiertelność niemowląt 
według wpnań

Z ogólnej liczby 123.922 zgonów niemo­
wląt w całej Polsce w roku ubiegłym 
przypada na wyznanie rzymmsko-katołio 
kie 84.254 zgonów niemowląt, na grecko - 
katolickie 19.773, na prawosławne 17.478. 
na ewangelickie 2.869, na inojżeszowo 
2.951, oraz na inne wyznania 5,97 zgonów.

Największa stosunkowo śmiertelność 
niemowląt przypada na wyznanie grecko­
katolickie, mianowicie 19,2 zgonów na 109 
urodzeń żywych!. Dla wyznania ewangelio 
kiego śmiertelność wyraża się liczbą 16,1 
zgonów niemowląt na 100 urodzeń żywych 
dla prawosławnego 14,6, dla rzymsko - ka­
tolickiego 14, dla mojżoszowego 4,7, oraz 
'dla innych wyznań 11.

 o-----
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Związek zawodowy R istadrut H aklaii 

w Palestynie, wystosował prośbą do wszy 
itkich urzędów palestyńskich zagranicą, 
aby przyspieszyły wysłanie emigrantów

Palestyny spowodu silnie tu ta j odezu 
wanego braku rąk roboczych szczególnie 
na  roli. Zapotrzebowanie na ręce robocze 
sięga około 1099 osób na kołouję. Władze 
angielskie podejrzewają, że jest to plan 
sprowadzania żydów do Palestyny.

W codziennej naszej pracy wycho­
wawczej spotykamy się często ze zja­
wiskami surowości i łagodności. W, 
szkoło i w domu. Choć to są zjawiska 
pospolite, jednak niezawsze jednako 
wo rozumiane. Jakże wielką nieraz 
zauważymy różnicę między jednem a 
drugiem tłumaczeniem surowości. Tu 
samo odnosi się i do łagodności w po­
stępowaniu z dzieckiem. Tak się u ta i­
ło -już, że rodzice i opiekunowie dziee 
ka obierają jedną ze wspomnianych 
dróg. Są więc albo łagodni, albo suro­
wi, albo wreszcie... niezdecydowani 
t. z. nie chcący lub nie umiejący być 
ani surowymi ani łagodnymi.

Skoro dziś szukamy najlepszych 
dróg w wychowaniu, warto będzie za­
stanowić się nad tern, która ze wspoiu 
nianych metod dla skutecznego wy­
chowania jest najlepsza.

Rozpatrzmy jo pokołei. Rodzice są 
surowi, a więc, żądają, by dziecko 
ściśle przestrzegało ich poleceń, naka­
zów i zakazów. Nierzadko dziecko, nie 
stosujące się do wymagań rodziców, 
jest karane w rozmaity sposób. Spo­
sobów kąńy jako wyłazu surowości, 
jak wiemy, jest wiele, poczynając od 
bardzo brutalnej chłosty (lub nieraz 
niewinnego klapsa), kończąc zaś na 
karach natury duchowej. Jednem sło­
wem surowi rodzice , przestrzegają, by

S m i g u s ó w k I
WODY KWIATOWE, PER­

FUMY
dla perfum erji, spółdzielni — 
sklepów, oferuje po cenach nie 
zwykle niskich Fabryka Perfu 
m eryjna „ANIDA“ Sosnowiec. 
Prez. Mościckiego 15. Teł. 14-99. 
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w życiu dziecka było jak najmniej 
wykroczeń. Wówczas dziecko, wie­
dząc, czem mu grozi taki lub inny 
występek, zaczyna szukać sposobów 
ukrycia swej winy w obawie przed 
surowem obliczem rodziców. Bardzo 
łatwo schodzi na drogę kłamstwa, 
wykrętów. Co zaś najważniejsze: mię­
dzy rodzicami a dzieckiem zjawia się 
przepaść. Dziecko wobec rodziców sta­
je się zamknięte, wstrzemięźliwe w 
wypowiadaniu swych uczuć. Znika 
szczerość i prostota w obcowaniu.

A łagodność? Tu śmiało też można 
powiedzieć, że łagodność niezawsze 
daje dobre rezultaty. Najczęściej mo­
żemy zauważyć, że dzieci, prowadzono 
łagodną ręką z biegiem czasu roz­
zuchwalają się, kapryszą i dochodzi 
nieraz do tego, że są tyranami rodzi­
ców i swego otoczenia. Podobne obraz­
ki można spotkać w różnych domach: 
bogatym i biednym, uświadomionym 
pod względem wychowawczym i nie­
uświadomionym. Ileż to razy można 
zauważyć, że łagodność przechodzi 
nieriaz w nieprzyzwoitą pobłażliwość 
dosłownego rozpuszczania dziecka. 
Rezultaty takiego systemu wychoAva- 
nia mszczą się na późniejszem życiu 
dziecka. Wiemy bowiem dobrze, że 
życie nie zna łagodności.

A jak Avyglada stosowanie łagod-

i A.

Turniei szicliowy pod
Tern, czem dla sportu są światowe O- 

llm pjady, tern dla szachistów jest 
(Wszechświatowy Turniej o puhar lorda 
H am ilton - Bousseła. Do boju nad poła­
m i szachownicy sta ją  najwięksi mistrzu 
wic Europy i Ameryki, walcząc o nagra 
de zespołową.

H istorja tego turnieju, zwanego popu­
larnie Olimpjadą Szachistów ma już swo 
je nader ciekawe, jednakże szerszemu o- 
gólowi nieznane karty.

POLACY ZWYCIĘŻAJĄ!
Poraź pierwszy Olimpjada rozegrana 

została w Londynie z udziałem przedsta 
wicieli 16 państw. Palmę, pierwszeństwa 
zdobyli wówczas Węgrzy, dalej znaleźli 
się Łotysze, a wreszcie Anglicy. Druga 
Olimpjada miała miejsce w roku 1928 w 
Hadze, przy czem po raz pierwszy wzię­
ła w niej udział „ekipa" polska, która 
wśród 17 stających do zawodów państw-, 
zdobyła 3 miejsce po W ęgrach i Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej.

W następnej skolei'O lim pjadzic, któ 
ra  odbyła sic w roku 1939 w Hamburgu. 
Polacy znów odnoszą zwycięstwo. Tym 
razem jeszcze większe, zajm ują bowiem 
pierwsze miejsce przed niepokonanymi 
dotychczas W ągram i i Niemcami.

Rok 1931 przynosi nowy sukces, tym ra  
zem w Pradze. Polska palmą zwycicstiva 
dzieli z Ameryką i Czechosłowacją. Pod 
czas Olimpiady szachowej w roku 1933 
w Follcenston, zajm ujem y trzecie m iej­
sce po Ameryce i Czechosłowacji, utrw a 
łając w ten sposób światowe imią Polsld 
szachowej.

OLIMPJADA W POLSCE.
W roku bieżącym zorganizowanie O- 

1 imp jady szachowej przypadło Polsce. 
Odbędzie sic ona w Warszawie w dniach 
od 16 do 31 sierpnia, gromadząc a? mu­
fach stolicy Polski co najlepszych g ra ­
czy „królewskiej g ry“, przedstawicieli 
ponad 20 państw całego świata.

P rotektorat nad tą wielką imprezą 
szachową objął Marszałek Józef Piłsud 
ski. W  skład zarządu komitetu organiza­
cyjnego Aveszli: jako prezes wojewoda 
NakoHieeznikow - Kłukowski, Avice pre­
zesi: Kazimierz Piłsudski i D. Przepiór­
ka, sekretarz: radca B. Domosławski,
skarbnik: L. Orlański, kapitanem pol­
skiej ekipy olimpijskiej jest ppułk. dypl. 
dr. hi. Steifer.

Niezadługo przyjeżdża do . Warszawy 
m istrz gry szachowej. Polak, stało za­
mieszkały ay Paryżu, dr. Tartakower. 
Wejdzie on w skład polskiej drużyny o- 
lim pijskiej, obejmując równocześnie kie 
rpwnietwp treningu naszego zespołu.

mozgow
Msrsz. Piłsudskiego

Jak  wiadomo, mistrzem świata sza­
chów jest od roku 1925 Alechin po sen- 
sacyjnem zwycięstwie nad Capabłanlia.
W  ciągu dziesięciu lat swego „królowa­
nia", tylko raz jeden usiłował odebraó 
mu ty tu ł Bogołubow, lecz były to usiło­
wania bezskuteczne.
8.899 DOLARÓW ZA ZWYCIĘSTWO.

Walka o mistrzostAvo wymaga nietyl 
ko Avspauialej umiejętności gry, ale rów 
nież wielkich pieniędzy. WyzAvanie „u. 
rzędującego" mistrza kosztuje ni mniej 
ni wiącej tylko — 10.000 dolarów, przy 
czem AvyzAvany ma zgóry zagw arantow a 
ne około 4 tysięcy dolarÓAY, nawet a y  avy 
padku przegranej, a około 8 tysięcy do­
larÓ A Y  w Y/ypadku zwycięstwa.

Oczywście dla zdobycia mistrzowskie­
go ty tu łu  nie wystarczy jedna wygrana. 
W edług przyjętych zwyczajów, system 
rozgrywek mistrzowskich przewiduje 
nieokreśloną ilość party j aż do chwili 
sześciokrotnego zwycięstwa. Świat sza­
chowy m iał dotychczas czterech mi­
strzów: Steinitza, Leskera, Capablanke i 
obecnie królującego Alechina, którego 
gre W arszawa już za pare miesięcy bę­
dzie mogła podziAYiać. .

SPORT W IELKICH LUDZI.
Ogólnie wiadomo jest, że szachy to u- 

lubiona g ra  wielkich mążów stanu i W  
ślicieli. Nie stronili jodnakźo od niej rów 
nież rewolucjoniści, świadczy wymownie 
o tern taki chociażby, autentyczny zresz­
tą  obrazek.

Na wiele la t przed wojną w małej ka 
wiareneo wiedeńskiej zbierali s.ie liczni 
szachiści amatorzy. Często przebywa 
wśród nich młody, niepozorny mężczyzna, 
k tóry przesiadując calemi dniami nad 
szachownicą, g rą  zarabiał podobno na 
życie. Poza szachami nie widział nic wo 
koło siebie, niesposób było wciągnąć go 
do jakiejkolwiek rozmowy. A właśnie 
wówczas młodzież toczyła gorąco dyspu­
ty na tem aty społeczne, polityczno. Raz 
mówiono o sprawach rewolucji. Skarżo­
no sie na brak bojowców tej idei, na 
„8trupieszałość‘‘ starszego społeczeństwa.

KTO ZROBI REWOLUCJE?
— Kto m a robić rewolucje, rezonował 

jakiś młody zapaleniec -  marnujecie 
czas i umysty nad figuram i ^eh o w en u . 
Kto pójdzie z nami. Mozo tacy ąak te

Tu ironicznie wskazał na niepozorne­
go szachistą. Tamten podniósł głowo, 
spojrzał na mówco, lecz mo me odpowie­
dział. , ,

Szachistą tym był .neden z twoicoiv
wolucji rosyjskiej, generalissimus czerwo­
nej arm.ii... Lew. Trocki.

nośei i surowości dorywczo — od wyj? 
padku do wypadku, częściej od Iiumoi 
ru  do humoru. Przecież bywają takiej 
Avypadki, że rodzice i optókunowią 
uzależniają swój stosunek do dziecka 
od tego, ay jakim humorze znajdują 
się ay danej chAYili. Raz ivięc rozply* 
Avać się będą nad dzieckiem, kiedy 
indziej zuóay za najmniejsze przeAYi* 
nienie spadają na dziecko kary, na* 
pomnienia i t. p. Tak. Ale są jeszcze, 
gorsze Avypadki. Powiedziałbym: naj* 
smutniejsze. Ojciec surowy, matką 
łagodna, lub odwrotnie. Niektórzy są­
dzą, że to jest dobrze. Bowiem — we­
dług nich — następuje tu Avyiwnani& 
i uzupełnianie się Oddziaływania ixw 
dzicÓAY. Ładne wyrÓAYnanie! Kosztem 
dziecka! PoAviedzmy szczerze, co w 
tem wszystkiem zawiniło dziecko!, 
Czego się nauczy? Chyba tylko znów 
kłamstwa, donoszenia, skarg, a przer 
dewszystkiem lekceważenia samych 
rodziców. Wolałbym już z dAYojga złe­
go surowość rodziców niż takie pulo- 
Aviczne postępowanie. A przytem noc* 
Avy dziecka, rodzicÓAY?

Nie zapominajmy o tem, o czenf 
zresztą i a y  poprzednich artykułach 
już wspominałem, że każde dziecku 
przedstaAvia odrębną właściwość dm 
chowa i fizyczną. Dlatego też trudną 
jest mówić o przepisie jakimś postę* 
pOAvania unormoAvanego dla AArszy£ 
stkieh. !

Doszliśmy do wniosku, że suro­
wość nie spełnia s wego zadania wy* 
chowaAvczego; łagodność też nierań 
zaAvodzi, a już zgubne jest a y  swych! 
skutkach Avyrazne Avahanie się i nie­
zdecydowanie rodziców, brak jakiego! 
systemu ay  postępoAyaniu. Można jod* 
nak wskazać zasadę systemu a v  postęi 
poAYaniu z dzieckiem: jest nią spokój 
i umiar. Te dAva Avyrazy zaw ierają w. 
sobie całą treść naczelnego Avskazania 
pracy wychowawczej. Za spokojem- i  
umiarem idzie Avyrozumiałość. Nawet 
sądy dzisiejsze idą po drodze nie ka1* 
rania, lecz AvychoAvyivania, nie zemsty 
za dokonany czyn, lecz chęci odrodze­
nia czloAvieka. Bierze się ivięc pod u- 
wagę okoliczności łagodzące. Skoro 
się dorosłemu należy to praivo od ży* 
cia, to tem bardziej nieletniemu czło* 
Aviekowi — dziecku!

Nasz spokój wpłynie na spokój 
dziecka. Zniknie strach, ta przyczyna 
Idamstiva i Ayypaczania charakteru 
dziecka. Rozwinie się a y  młodym czło* 
Avieku poczucie ładu i  porządku ay  po- 
stępowaniu oraz poczucie własnej 
godności.

Przez zastosowanie umiaru — od* 
najdziemy zawsze granicę między la- 
godnem a suroAA-em postępowaniem. 
Zależnie od ustroju duszy dziecka i 
jego AYłaściwośei fizycznych przechy­
lać się będziemy a y  tę lub drugą stro*

‘ Postępowanie nasze winnd cecho* 
Avać konsekAYencja, to znaczy stano ay* 
czość. Stanowczość zaś nie powinna 
być ani surowa ani łagodna, lecz kul­
turalna, uprzejma. ,

Na każdym kroku dziecko odczu­
wać p o A v i n n o  naszą, życzlikość, troskę 
o jogo losy. Niech zniknie z domu s u ­
cha forma! i styka i koszarowa .suro­
wość tak, jak znika dzisiaj z każdej 
szanującej się n«ivcj szkoły. Niech na 
miejsce zakazu i nakazu zjawi się 
przykład i rozum, AYola i serce. 
w dziecku niema Aviele zła. Jcsli zia 
postępuje — to nie zawsze jego ay tem 
wina. Jeśli kiedy czegoś me umie — 
to ktoś inny nieraz tu zawinił.

Oto, co trzeba wziąć pod uwagę, 
gdy się chce popraw ić swoje Postępo­
wanie z dzieckiem. Poprawiać trzeba 
zaivsze. Chodzi bowiem o dziecko i ,]0-

*» t . P A S IE R B m S K I.
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Z W Y Ś C I G Ó W  M O T O C Y K L O W Y C H  W N I E M C Z E C H .

BO K SER .WŁOSKI.

p p p si
m m k

; Merto Preciso, który walczyć 
■będzie w niedzielą w Berlinie z mi­
strzem Europy Adolfem Heuzerem.

P IŁ K A R Z E  W Y ZN A C ZEN I JU Ż  HO 
OBOZU O L IM P IJS K IE G  O.

P Z P N . w yznaczył ju ż  p iłk a rzy  do obo­
zu O lim pijskiego.

Do d ru ży n y  w yznaczono z poszczegól­
nych klubów  n as tęp u jąc , g raczy : R uch : 
D ziw isz, U rb an , Gemza, P e te rek , W ili - 
m ow ski, W odarz. L eg  ja:. M a rty n a , Ly sa ­
lto wek i, N aw ro t. P o lo n ia : Szczepaniak, 
B ułanow . P ogoń : A lb ińsk i. M a tja s  I, Nie- 
ishcioł. ŁKS'.: K ról. W an ia : Fontoiwicz,
Szerfke. G a rb a rn ia : R iesner, P azu rek , H a 
iiszka, W ilczkiew icz. C racov ia : P a ją k ,
M ysiak, K isie liń sk i. W isła : K o tla rezy k  1 
I  I I ,  W oźniak. P odgórze: K oczw ara. N a ­
przód - L ip in y : M ichalski.

ZA W ODY  B O K S E R S K IIE  W  SO­
SNOW CU.

O rg an izac ja  m łodzieży p rac u jąc e j w 
Sosnow cu o rg an iz u je  w dn iu  14 bm. za ­
wody boksersk ie pom iędzy P o licy jn y m  a 
U nją. Zaw ody te  odbędą się n a  s ta d jo n ie  
m ie jsk im  (ul. M ireckiego) o godz. 12 w 
południe. W raz ie  n iepogody  zaw ody odbq 
d ą  sie. w tym  sam ym  d n iu  o godz. 16-ej 
w sa li dom u kato lick iego  (ul. prez. Mo_ 
teickiego}. B ile ty  m ożna nabyw ać codzien 
■eie w k s ię g a rn i „P o lon ja" (hale R o zw o ­
ju) i  p rzy  w ejściu  na zawody.

Część dochodu O. M. P . p rzeznaczy ła  
a® „św ięcone11 d la n a jb ied n ie jsze j dzia­
tw y w Sosnowcu.

S f r o n i k a

X B*eg leśn y  w M ysłow icach. IV dn iu  
14 bm. o godz. 14 odbędzie się w M y sło ­
w icach b ieg  leśny. Z głoszen ia w raz ze 
sta rto w en i w kw ocie 30 gr. sk ład ać  należy  
pod ad resem : M arkefka W ilhelm , M ysło- 
wi.ce, M ia rk i 9 i inż. .B rach m an  m ie jsk ie  
ęn k ład y  przem ysłow e (gazow nia) w godz. 
urzędowych.

„S zw ajcarsk ie G orzfk ie 
Z io ła” (z m a rk ą  K o,
iu t)  są stosow ane przy 
chorobach  żo łądka, k i­
szek^ o b s tru k c ji i ka. 
m ieni żółciowych.

r,»"nŁ-.?#JC^ r6kie G®r*kie Z to!a“ 
t ą  n - tu ra ło y m  łagodnym  śród
ifleyw.P*ly  tIy-S*eZaiącyni- u ła tw ia-
s Je or«anów- trawieniai  «M »tająeyin przeciw ko otyłości.

X  Posiedzenie p le n a rn e  r a d y  naukow ej 
w y ch o w an ia  fizycznego, p ro jek to w a n e  p o ­
czątkow o n a  koniec k w ie tn ia , zostało  pr-ie 
łożone n a  czerw iec.

X  N ajb liższe  sp o tk a n ia  o m istrzostw o  
lig i. IV n a jb liż szą  n iedzie lę  odbędą się
n a s tęp u jące  .dalsze  m ecze o m is trzostw o  
lig i: w W arszaw ie : L e g ja  — G arb a rn ia , 
w  K ra k o w ie : C raco v ia  — Ł K S., w W iel­
k ich  H a jd u k a c h : R uch  — W isła , we L w o­
w ie: P ogoń  — P o lo n ia , w P o zn an iu : W a r ­
ta  — W arszaw ian k a .

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc” : 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czj e c s ,: 10 - 1 i 4 - 7 pp., w  święta: I I  -1  

W izy ta  5 złotych.

i

emnia, dm it paeJ 

o S m k i w

P o d  H an n o w erem  o dby ły  się, n ie d aw n o  w yścig i m otocyklow e, k tó re  w zbu­
dziły  w ie lk ie  za in te re so w an ie  w śn ie c ie  sportow ym . P u b liczn o ść  — ja k  to  w idać 
n a  zd jęciu  — k o rz y s ta ła  podobn ie  ja k  to  i u  n as  b yw a czasem  „z zie lonych  t r y ­
b u n ” Z p ra w e j s tro n y  u g ó ry  — zw ycięzca  b iegu , K u r t  M ansfe ld , u  do łu  A r tu r  
G eiss — P fo rzhe im , zdobyw ca d ru g ie g o  m ie jsca .

w w m

KINO
ZAOłĘilE

t . DZIŚ!
j S ły n n y  na calvm  św ięcie film  p  t.

„R U M BA ”
T A N IE C  M IŁO ŚC I.

(W ro i. gl.: C ARO LA LO M B A R D , G E O R G E  R A F T

N ajw ię k sz a  se n sa c ja  A m ery k i M A R G 0 .
IV n ad p ro g ra m ie : D odatek  p. t.

„Betty werbuje octrotfr ś̂w41

m
Kino Teatr
EDEN

T ajem n ica! Zbrodnia* R om ans! In try g a !
W ie lk a  se n sac ja  d e tek tv w n a  p . ' t.

MORD w TRINIDAD
W  ro lac h  g łów nych: U ro cza  H E A T H E R  A N G E L  N IG E L  B R U C E

II.
W ielk ie  św ięto hum oru ! F L IP  I F L A P  w najw ese lsze j kom e-

d ji sezonu p. t.

Po co pracować
N A D P R O G R A M  T Y G O D N IK  F O X A .

l ^ r

KINO

pA^Cf

N a jn o w s z a  s z a m p a ń s k a  k o m e d ia  w ie d e ń s k a !

„Musze być młody”
W  ro la c h  g 'o w n y c h  a s y  f ilm u  w ie d e ń s k ie g o :

Liana Haid, Herman Thfoiig 
Leo S lezak  i Hans Moser

—• —  C u d o w n e  m e io d je  i ^ i o s e n k i  w ie d e ń s k ie !  —  -—

HUMOR
PROBLEM...

— Mój drogi, jakoś źle siedzę, za- 
mieńey miejsca.

ZRĘCZNOŚĆ.
—- Co ty  m ów isz? W ięc W illy  zg in ą ł pod 

czas eksp lozji?  P rz y n io s łe ś  tę  now inę jo 
go  żonie?

— W y o b raź  sobie.
— S ta ra łe ś  się ją  oszczędzać?

— Ależ n a tu ra ln ie !  Z acząłem  od tego, 
że się je j  ośw iadczyłem .

P R Z Y JA C IÓ Ł K I.
— T w oja  su k n ia , E łly , je s t ''z b y t w yeię

ta .
— T w oja  rów nież, G ladys, o d słan ia  ca­

łą  tw arz . . .

sjlp * w7 WISL r4;
I A iJu so d k

N A  U H A
t  W  Y C  H O W A N  I E

L e k c je
P rz y g o tu je m y  p ierw szorzędnie ueze nice, 
uczn ia  do egzam inu  w stępnego. Z głosze­
n ia : M a rja ę k a  n r. 1 do i?  k w ie tn ia , go­
dzina 16-ta.
D Y PL O M O W A N A  n au czy c ie lk a  szkół śre  
dnieli, z n a jlep szem i re fe re n c ja m i, p rz y ­
g o to w u je  do w szystk ich  k la s  g im n az ju m . 
S w obodna 8, m ieszk an ia  12, p a r te r .

P O T R Z E B N A  p an ien k a  obznajm iona w  
h an d lu  do bnfefn. B ędzin  - M iasto .

D W A  poko je  z k u c h n ią  z w ygodam i do 
(w ynajęcia. W iadom ość: Sosnow ice, Gen. 
B em a 4 u  dozorcy .'

m r u R N o  m & f i

S PR Z E D A M  szafę ja sn o  dębow ą. S osne- 
wi.ee, B ędzińska 27-a u  gospodarza. 
O K A Z Y JN IE  do sp rze d an ia  ko m p le t m e . 
b li th o n e to w sk ieh : 2 sto lik i,. 6 k rzeseł. 2 
fo tele,' b ib łjo tek a  i  lam p a. W iadom ość — 
P rez . M ościckiego 35-b m. 9 m iędzy  godz. 
2—4 popołudniu .

NGWOGfwarfy
M agazyn  k ap e lu sz y  i ro b ó t ręcznych

„K rystyna”
Sosnowiec, W arszaw sk a  6, poleca na se ­
zon w iosenny  i  le tn i d uży  w y b ó r k a p e lu ­
szy dam sk ich  p o d łu g  na jnow szych  m ode­
li  w iedeńsk ich  i  p a ry sk ich .

Ż A K  S T A N IS Ł A W  zguibiR książeczkę 
w o jskow ą w y d a n ą, p rz ez P K U . M iechów. 
DjRYN W  A L D , , A R O N  TO  JM  IE  zg u b ił 
k siążeczkę w ojskow ą w y d an ą  przez P K U . 
Sosnowiec.

mmmmm
P E Z Y 0 L Ą K A Ł  się w ilk  cza rn y  -m iody. 
O debrać  m ożna za zw ro tem  k o s/i ów o- 
g ło szen ia : Sosnowiec, ul. D alek a  15, Lęp-
czy ński. '•_________  ■■ . -
Z G IN Ę Ł A  su c z k a ’szpic, w abi się „Bajka** 
O dprow adzić kol on ja  „F ocha*1 do p o rt-
je ra .____________ ___________l l _ _ _  _
O G Ł O S Z E N IE . P o d a je  się  do w iadom o­
ści P . T. członków  zw iązku  w łaścic ieli 
g ru n tó w  tab e lo w y ch  m. Czeladzi, żę z 
dn iem  3 k w ie tn ia  1935 roku  na se k re ta rza  
zw iązku  pow o łan y  zo s ta ł członek za rząd u  
O p a lsk i Szym on, k tó ry  u rzę d u je  w lo k a ­
lu  w łasn y m  zw iązku, p rz y  p la cu  11 L i­
s to p a d a  n r. 11. W e w szelk ich  sp raw ac h  
n a s  do tyczących  p ro s im y  się zg łaszać pod 
w skazanym  adresem . Za za rząd  F . H orzel- 
ski.

(Wydawca Helena Moaeiorulks,
Bruk. „Expires Zam bia'* Sosnowiec, Teatralna 1. te!. i-94ł BedakOir odp. Lwciaja Hijrgfci.


